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			– Jesteśmy przestępcami, zwykłymi złodziejami! – jęczał Ernest skulony na siedzeniu pasażera. – Złapią nas i aresztują. Ty wiesz, ile taka beemka musi kosztować? Moi rodzice w życiu się nie wypłacą… Nie zdamy matury, nie pójdziemy na studia, nie znajdziemy pracy i skończymy jako bezdomni pod mostem…

			– Przestań marudzić – żachnął się Hubert. Na jego twarzy przez cały czas błąkał się słaby uśmiech. Jeśli mógł być czegoś pewien, to właśnie tego, że jego najlepszy kumpel, Ernest Brzeski, spanikuje.

			Miałem rację, to nie był sen, myślał.

			– Dobrze, że udało nam się wydostać z Paryża – dodał wesołym tonem. – Po takim wybuchu ludzie na pewno zaczną panikować… Utworzą się gigantyczne korki.

			– Czy ty rozum postradałeś?! Przecież nawet nie masz prawa jazdy! – wykrzyknął rudzielec.

			– Uwierz, że w tej chwili to nasz najmniejszy problem. 

			Od pół godziny pędzili autostradą w stronę Niemiec. Nikt ich nie zatrzymywał; jechali, nie przyciągając niczyjej uwagi.

			Oni jeszcze nie wiedzą, co się stało, myślał Hubert. Jadą sobie spokojnie do pracy, na urlop, a kiedy usłyszą o Luwrze, będą przekonani, że to kolejny zamach jakichś fanatyków. Nikt nie podejrzewa, że nadszedł koniec świata, jaki znamy. Impuls elektromagnetyczny zniszczy urządzenia, epidemia zdziesiątkuje populację, a potem z mroku zaczną wychodzić demony.

			Chłopak zerknął na przyjaciela. Obrażony Ernest wyglądał przez okno.

			Ocaliłem cię, można zmienić bieg czasu. Teraz wszystko będzie inaczej, obiecał sobie w duchu Hubert. Uratujemy nasze rodziny, zdobędziemy demonologię i pojedziemy do Święcina.

			– Nie pozwolę umrzeć ani Izie, ani Henrykowi, ani nikomu innemu – szepnął. – Nie pozwolę Bartkowi zabić żony…

			– Co? – Ernest spojrzał na niego zdenerwowany.

			– Nic. – Hubert pokazał zęby w uśmiechu.

			– No i czego się tak szczerzysz? – burknął przyjaciel. – Wiedziałem, że to się kiedyś stanie.

			– Co?

			– Że w końcu odwali ci zupełnie. Nie rozumiem tylko, dlaczego mnie w to wszystko wciągasz…

			– Ernie, uwierz mi, że teraz ani szkoła, ani ta głupia wycieczka nie mają znaczenia.

			– No to wyjaśnij mi wreszcie, co się dzieje!

			Hubert postukał palcami w kierownicę i rozejrzał się. Wkrótce zobaczył znak, którego wypatrywał. Zjechali z autostrady na stację paliw i zatrzymali się pod niewielkim barem.

			– Warto by coś zjeść – rzucił, wysiadając z samochodu. Ernest pokręcił głową i powlókł się za nim.

			Hubert zamówił hamburgery z frytkami i colę.

			Pod sufitem w barze był zawieszony telewizor. Nadawano wiadomości. Nagle wszystko wokół jakby zastygło w bezruchu – kasjer z wyciągniętą po pieniądze ręką, dwóch klientów przy stoliku, z kanapkami w dłoniach; starsza pani, która myła podłogę, oparła się na mopie. Każdy wpatrywał się w ekran.

			Młoda i ładna prezenterka w szarej garsonce stała na placu du Carrousel, a za jej plecami rozciągał się widok na ruiny Luwru. Wokół kręcili się bezmyślnie ludzie, gdzieś w oddali przejechał wóz strażacki, co rusz na ekranie migał ktoś w pomarańczowej kamizelce. Panował chaos.

			Kamerę skierowano na karetkę pogotowia, dwóch sanitariuszy właśnie niosło w jej kierunku rannego. W tle jakaś dziewczyna, najwyraźniej w szoku, siedziała nieruchomo na ziemi. Na czole miała krew. I wtedy Hubert spostrzegł w gruzowisku błyski kolorów. Na początku nie zwrócił na nie uwagi, myślał, że to jakieś śmieci, ale po chwili uświadomił sobie, co tak naprawdę widzi. Że skrawek fioletowego materiału to kurtka, której właściciel leży przygnieciony kawałem betonu. Że spod przewróconej latarni wystaje delikatna kobieca dłoń.

			Nagle obraz w telewizorze się zmienił. Ktoś filmował muzeum z drona. Prezenter komentował wydarzenia powoli, z wahaniem, jakby do końca nie wierzył własnym oczom.

			Tylu ludzi, pomyślał Hubert. Tylu zginęło, jeszcze więcej jest rannych. A ja nawet nie kiwnąłem palcem, wiedząc, że tak się stanie… Niby zdawał sobie sprawę, że nic by nie wskórał, bo przecież nie mógł zadzwonić na policję z informacją, że przyśnił mu się koniec świata, ale uporczywy wewnętrzny głos powtarzał, że mógł choć spróbować zapobiec temu, co się wydarzyło. 

			Nagle cała radość z faktu, że Święcino nie było wytworem jego wyobraźni, że jego przyjaciele wciąż żyją, uleciała. Miał świadomość, że zginie jeszcze więcej ludzi. Ale musiał uratować przynajmniej tych, których mógł. Tych, na których mu zależało i którzy być może mu uwierzą.

			– Zjemy na zewnątrz – rzucił do osłupiałego Ernesta.

			Wcisnął kilka monet w dłoń kasjera, który nawet tego nie zauważył.

			Chłopcy usiedli przy stoliku przed barem. Hubert odpędził od siebie wszelkie niewesołe myśli i wgryzł się w hamburgera.

			– Naciesz się tym smakiem – powiedział z pełnymi ustami. – Jeszcze trochę, a będziemy jeść tylko zdrowe i ekologiczne jedzenie – dodał, popijając colę.

			– Wiedziałeś o tym wybuchu, prawda? – bardziej stwierdził, niż zapytał Ernest. – Jakim cudem?

			Hubert przełknął olbrzymi kęs. Wziął w palce frytkę, zamoczył ją w keczupie i wsunął do ust. Brzeski przez cały czas nie spuszczał go z oczu. Nawet nie tknął swojego jedzenia.

			– Jedz, zanim wystygnie. – Hubert wskazał brodą na kanapkę przyjaciela, lecz ten ani drgnął. – Dobra, słuchaj, może to trochę dziwnie zabrzmi, ale… Nie wiem, jak to ująć. Miałem taki sen… Albo wizję. Poszliśmy pod Luwr na spotkanie z dziewczynami, ale one się nie pojawiły, a muzeum wyleciało w powietrze i… i… – zająknął się. – I widziałem, jak przygniata cię taki wielki kawał gruzu.

			Ta rewelacja nie wstrząsnęła Ernestem.

			– No dobra, załóżmy, że miałeś wizję – powiedział, przeczesując palcami swoją rudą czuprynę. – Fajnie, że dzięki niej mnie uratowałeś. Ale ten zamach to jeszcze nie powód, żeby kraść samochód, ty idioto!

			– Ernest, to nie jest jedyna rzecz, jaka mi się przyśniła – dodał Hubert tak poważnym tonem, że przyjaciel zamilkł i spojrzał na niego z uwagą. – To był sam początek… 

			Zrelacjonował, jak obudził się ranny w piwnicy Jurka, nauczyciela historii, jak dowiedział się o impulsie, który zniszczył urządzenia elektryczne, o epidemii, która zabiła większość ludzkości. Opowiedział, jak trafił do Święcina. Dokładnie opisał wieś, a także mieszkańców osady. Na chwilę wszyscy ożyli, byli ludźmi z krwi i kości. A potem chłopak zaczął mówić o demonach. Potworach wychodzących z mroku i zabijających ludzi. Ze szczegółami zrelacjonował klęskę wyprawy do biblioteki.

			– Widziałem, jak wij zabija strażnika, Adama – mówił Hubert. – Tam było tyle krwi! A potem nas nakryli. I to wszystko przeze mnie! Zastrzelili Henryka i Jacka. Boże, trafili nawet Izę. Byłem świadkiem, jak światło gasło w tych jej dwukolorowych oczach. Ogarnęła mnie wściekłość i zawiedziony zdałem sobie sprawę, że już nie ucieknę. Zanim zginąłem, zastrzeliłem całkiem sporo ludzi Łazarza, ale było ich za dużo, nie miałem szans. Czułem każdą kulę, która przechodziła przez moje ciało, widziałem ich wściekłe, szalone twarze… A potem się obudziłem. W hotelu, siedem lat wcześniej. I wiem, że teraz mogę wszystko naprawić.

			Kiedy skończył mówić, zapadła cisza. Przez chwilę Ernest unikał jego wzroku.

			– Wiesz co, Hubert… – odezwał się w końcu. – Potrzebujesz pomocy specjalisty.

			– Ty mi wciąż nie wierzysz – westchnął. – Przecież widziałeś, co się stało z Luwrem!

			– Ale… potwory? Demony? Koniec świata? Sam siebie powinieneś posłuchać.

			– Wiesz co, masz rację. – Hubert zmarszczył lekko brwi. – Uratowałem ci życie, ale nie musisz w to wierzyć. Możesz robić, co chcesz. Ja jadę do Polski, uratuję rodzinę, zdobędę demonologię i przeżyję. A kiedy moje słowa zaczną się sprawdzać, może wtedy przyznasz mi rację.

			Hubert wstał od stołu, zabrzęczał wyjmowanymi z kieszeni kluczykami. Nie oglądając się na przyjaciela, ruszył w stronę samochodu. Zajął miejsce kierowcy i głośno zatrzasnął drzwi.

			– Raz, dwa, trzy… – zaczął liczyć. Kiedy doszedł do piętnastu, Ernest usiadł na miejscu pasażera.

			– Nie myśl, że teraz wrócę do Paryża i będę się tłumaczył z twojego szaleństwa Generał Goebbels – powiedział.

			– Zobaczysz, nie pożałujesz.
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			Dwie godziny później przekroczyli granicę.

			– Niech żyje strefa Schengen! – zawołał Hubert, kiedy znaleźli się na terenie Niemiec. – Przyznam, że trochę się bałem, że zamkną granice czy coś w tym stylu. A nie wiem, czy przepuściliby przez nią dwóch niepełnoletnich w kradzionym samochodzie.

			– Wydaje ci się, że wiesz, co robisz, ale ty wcale tego nie przemyślałeś – jęknął Ernest. – Tylko jedziesz przed siebie…

			– A masz jakieś lepsze pomysły?

			Brzeski jedynie westchnął, mierzwiąc rudą czuprynę.

			– Wykończysz mnie kiedyś.

			– Wiesz, tak sobie myślę, że może wypadałoby zadzwonić do rodziców, co? Powiedzieć im, że wracamy trochę wcześniej z wycieczki, żeby się nie martwili – zaproponował Hubert.

			– Przecież moi wyjechali – mruknął Ernest.

			– A, zapomniałem. Dokąd to było?

			– Polecieli na Sri Lankę. Serio nie pamiętasz? Dwudziesta rocznica ślubu. Mama była tak podekscytowana tym całym wyjazdem, przez trzy lata zbierała pieniądze…

			Sri Lanka jest daleko, zamyślił się Hubert. Kiedy transport przestanie działać? Boże, mam nadzieję, że zdążą wrócić. Bo jak nie…

			Pokręcił głową, zerkając na kolegę.

			– Ale mogę zadzwonić do siostry. – Ernest wyjął z kieszeni telefon. – Siedzi u dziadka na wsi.

			Spróbował wybrać numer.

			– Kurde, sieć zajęta. – Uniósł telefon, a potem wystawił go za okno. Nie pomogło. – Internet też świruje.

			– Pewnie ludzie panikują, dzwonią do rodziny, na policję… – pocieszył go Hubert.

			– Ale już wyjechaliśmy z Francji…

			– Pamiętasz, co ci mówiłem? Że odpalono bomby w większych miastach Ameryki, Europy i Bóg jeden wie gdzie jeszcze. Może i Niemcom się dostało.

			– Nie wierzę w to wszystko. – Ernest przetarł dłońmi twarz. – Zamach, okej, takie rzeczy się zdarzają. Ale cała ta reszta jest grubymi nićmi szyta.

			Sieć jest zajęta, myślał gorączkowo Hubert. Ile czasu minie, zanim zupełnie padnie? Kiedy zabraknie internetu i prądu?

			– Co ty wyprawiasz?! – krzyknął nagle Ernest. Hubert ocknął się z zamyślenia i w ostatniej chwili odbił samochodem w bok. Okazało się, że zjechał ze swojego pasa i wyprzedzające ich auto prawie o nich zahaczyło.

			– Patrz, do cholery, na drogę! – Rudzielec był wściekły. – Jeszcze tego brakowało, żebyśmy rozbili się gdzieś tutaj i musieli się tłumaczyć przed policją…

			– Podejrzewam, że policja ma w tej chwili ciekawsze rzeczy do roboty – mruknął Hubert, lecz od tej pory jechał ostrożniej.

			Czas wlókł się okropnie.

			– Która godzina? – zapytał Hubert, kiedy przejechali kolejny nużący odcinek autostrady. W myślach natrętnie wracały mu obrazy gruzowiska z ekranu telewizora.

			– Zaraz szósta. – Ernest zerknął na zegarek. – A mamy jeszcze trochę kilometrów przed sobą. – Zerknął na mijaną właśnie tablicę i szybko coś przeliczył. – W domu będziemy najwcześniej o drugiej w nocy.

			– Boże, jestem już zmęczony. – Hubert ziewnął. – Musimy zatrzymać się gdzieś na kawę.

			– To może cię zmienię, a ty będziesz pilotował? – zaproponował Ernest.

			– Przecież ty prowadzisz jeszcze gorzej niż ja! I miałeś mniej lekcji na prawko!

			– Ale szybko się uczę.

			Na stacji benzynowej zatankowali, wypili po kawie i kupili na drogę coś do jedzenia i napój energetyczny.

			Bez przeszkód – może poza gigantycznym korkiem pod Berlinem – dotarli do Polski. A im bliżej byli Poznania, tym szybciej rósł niepokój Huberta. Wracały obrazy z ostatniej wizyty w zrujnowanym domu. Nie zastał tam nikogo i obawiał się, że sytuacja się powtórzy: że rodzice z jakiegoś powodu wyjechali i już nigdy ich nie odnajdzie.

			– Co tak nagle zamilkłeś? – Ernest jakby wyczuł jego niepokój.

			– Opracowuję plan – skłamał.

			– To znaczy?

			– Przede wszystkim jutro trzeba iść do biblioteki.

			– A ty znowu wyskakujesz z tą głupią książką… – westchnął Ernest.

			– Nawet nie waż się tak o niej mówić – warknął Hubert. – Ludzie zginęli, żeby ją zdobyć. Nawet sobie nie wyobrażasz, jak cenna jest wiedza w niej zawarta. To znaczy, jak cenna się może okazać.

			– Niech będzie. Biblioteka. – Przyjaciel ugodowo pokiwał głową. – A co potem?

			– Trzeba zebrać zapasy żywności, wody, benzynę – wymieniał Hubert, usiłując sobie przypomnieć, jakie przedmioty były najbardziej potrzebne w Święcinie. – No i powinniśmy zdobyć broń.

			– Broń? Czy ty już zupełnie oszalałeś? Niby skąd? I już sobie wyobrażam, co byś sobie odstrzelił!

			– Myśl, co chcesz, ale akurat bronią umiem dobrze się posługiwać – żachnął się Hubert.

			– Zupełnie jak ja. Gramy w te same gry komputerowe.

			– Bardzo zabawne. Miałem colta i pepeszę…

			– Pepeszę? Na pewno… Ty, gdzie my jesteśmy? – zapytał nagle Ernest. – Co to było za miasto, które przed chwilą mijaliśmy?

			– A bo ja wiem… – zastanowił się Hubert, usiłując czytać mapę przy świetle małej samochodowej lampki. – Nie ma go na trasie.

			– Zabłądziliśmy! Miałeś nas pilotować! – zdenerwował się Ernest.

			– Pilotowałem! Przez kawał Niemiec dobrze nas prowadziłem. Skąd mogłem wiedzieć, że zgubisz drogę na własnym podwórku?

			– Idiota. Teraz naprowadź nas na dobrą trasę.

			– No dobra, zaraz powinniśmy skręcić w prawo.

			Po niecałej godzinie i kilku kolejnych kłótniach udało im się trafić na właściwą drogę. O czwartej nad ranem byli już pod Poznaniem.

			– Wygląda całkiem normalnie – stwierdził Ernest, patrząc na ulice.

			– Niby tak… – mruknął Hubert, przypominając sobie, jak miasto będzie wyglądało za siedem lat: same ruiny, wrogo nastawieni ludzie, kryjące się we mgle wije…

			Potrząsnął głową, odpędzając od siebie wizje demonów, lecz ich miejsce zajął znów strach o to, co czeka na niego w domu.

			– Spokojnie, cicho i nudno jak zawsze – mruknął Ernest, kiedy wjechali na przedmieścia.

			Zaparkowali samochód w uliczce niedaleko domu Huberta, licząc na to, że chwilowo nikt się nim nie zainteresuje. Decyzję, co dalej zrobić z wozem, odłożyli na później. Gdy dotarli pod drzwi Huberta, chłopak miał wrażenie, że serce zaraz wyskoczy mu z klatki piersiowej.

			Wszystko będzie dobrze, powtarzał w myślach. Rodzice na pewno śpią.

			– Ciekawe, co powiedzą na naszą niespodziewaną wizytę – odezwał się Brzeski, kiedy Hubert odnalazł już w starej donicy klucz i właśnie wsuwał go w zamek. – Ty się będziesz tłumaczyć.

			Zamek cicho szczęknął i już po chwili drzwi stanęły otworem. Przedpokój był pogrążony w ciemności, ale z salonu sączyły się słabe światło i odgłosy włączonego telewizora. Hubert powoli ruszył w tamtą stronę, czując ulgę, że dom jest spokojny i wygląda na to, że nic złego się nie wydarzyło.

			– Tata? – odezwał się, kiedy w salonie zobaczył drzemiącego w fotelu ojca.

			W telewizorze spiker mówił coś o ostrzale prowadzonym przez Amerykę i Koreę. Chiny groziły atakiem. Rosja mobilizowała armię…

			– Hubert… – Mężczyzna obudził się i z niedowierzaniem patrzył na syna.

			Chłopak bez słowa do niego podszedł i uścisnął go mocno. Na tę chwilę czekał długie siedem lat. Inaczej niż jego ojciec, który pożegnał go przed zaledwie kilkoma dniami.

			– Co ty tu robisz? – zapytał Sierpień. – I ty, Ernest?

			– Wysadzili Luwr w powietrze…

			– Widziałem w wiadomościach. Tak się o was martwiliśmy! Sieć była zajęta, nie mieliśmy jak zadzwonić…

			– Ale jesteśmy – powiedział wesoło Hubert.

			Znów zmieniłem bieg zdarzeń, pomyślał ucieszony.

			– Wróciliście szybciej z wycieczki? – dopytywał mężczyzna.

			Hubert machnął ręką, zbywając temat.

			– Gdzie mama? Śpi?

			– Ma dyżur w szpitalu… – zająknął się ojciec. – To znaczy miała do ósmej wieczorem, ale pewnie coś się przedłużyło, a telefon nie działa, więc…

			– Jak to?! Nie pojechałeś po nią?! Przecież coś się mogło stać!

			– Daj spokój, przecież już nieraz zostawała w pracy dłużej. 

			Hubert obejrzał się na przyjaciela, który niepewny, jak się zachować, stał w progu ze skrzyżowanymi na piersi rękoma, a potem zerknął na telewizor. Relacjonowano wybuch w kolejnym miejscu.

			– Widzisz, co się dzieje na świecie! – Chłopak wskazał palcem ekran. – I nie reagujesz?! Świat się wali i nie sprowadziłeś mamy do domu?!

			– Hubert, nie przesadzaj – powiedział ojciec. – Kilka zamachów to jeszcze nie koniec świata, zwłaszcza że tutaj, u nas, nic się nie dzieje. Owszem, w skali globalnej to tragedia, ale nie traćmy głowy. A poza tym w wiadomościach uprzedzali, żeby nie wychodzić z domu.

			W tej chwili Hubert zdał sobie sprawę, że jego zadanie nie będzie tak proste, jak sobie wyobrażał. Zrobił głęboki wdech, żeby trochę się uspokoić. Bezwiednie popatrzył na zdjęcie w drewnianej ramce, stojące na komodzie. Jak w transie powoli do niego podszedł, uniósł dłoń i delikatnie pogładził palcami szybkę. Nie tak dawno ta fotografia była jego jedyną pamiątką po dawnym życiu. A teraz znów widział uśmiechnięte twarze – małego siebie i rodziców – jakby nic złego nigdy nie miało się zdarzyć.

			Chłopak odwrócił ramkę i wyjął z niej zdjęcie.

			– Co ty robisz? – zapytał zaskoczony ojciec. – Wiesz, że mama się wścieknie, uwielbia to zdjęcie.

			Ale żadna siła nie powstrzymałaby Huberta przed schowaniem tej pamiątki do kieszeni. Zbyt wiele teraz dla niego znaczyła.

			Wtem w zamku zazgrzytał klucz. Cała trójka zastygła w bezruchu. Po chwili do pokoju weszła Lidia Sierpień.

			– Nie śpisz, kochanie? Nie uwierzysz, co to był za koszmarny… – zaczęła, ale zamilkła, kiedy zobaczyła swojego syna i jego kolegę.

			Zmarszczyła brwi.

			– Co wy tu robicie? – zapytała zaskoczona.

			– Eee… – wyjąkał Hubert. – Wróciliśmy wcześniej.

			– To dobrze – westchnęła, a potem go uściskała. – Od zmysłów już odchodziłam. Wiedziałam, że zwiedzaliście już Luwr, ale mimo wszystko…

			Chłopak poczuł, jak zadrżała na samą myśl, że mogli się znaleźć w pobliżu wybuchu.

			– Jestem pełna podziwu dla waszej nauczycielki, że tak sprawnie zorganizowała wasz powrót…

			Ernest zerknął wymownie na przyjaciela. „No to teraz się tłumacz” – sugerowało jego spojrzenie.

			– Hmm. No bo my tak jakby wróciliśmy na własną rękę – powiedział cicho.

			Mama odsunęła go na odległość ramion i uważnie mu się przyjrzała.

			– Hubercie Sierpniu! Co to znaczy na własną rękę?! – zapytała ostro.

			– Nooo, pożyczyliśmy samochód… Ale naprawdę musieliśmy wrócić… – bronił się słabo. Jeszcze kilka dni temu był wysportowanym i silnym mężczyzną, nieustraszonym w walce, a teraz stał skruszony przed własną matką i próbował się usprawiedliwiać. Zupełnie go ta sytuacja przerosła. 

			– A ty?! – kobieta zwróciła się do Ernesta. – Myślałam, że masz więcej oleju w głowie i nie będziesz słuchał idiotycznych pomysłów mojego syna! Co ja powiem twoim rodzicom?!

			– W Paryżu byśmy zginęli! – próbował ich bronić Hubert.

			– I nie można było wrócić normalnie?! Autobusem z resztą klasy?! Za dużo filmów się naoglądałeś! – wybuchła znów jego matka. – Jak ja się wytłumaczę waszej nauczycielce?! Pewnie od zmysłów odchodzi, a nawet nie mogę zadzwonić, bo sieć padła.

			– Mamo, w ciągu kilku dni padnie wszystko…

			– Nie gadaj bzdur! Marsz do swojego pokoju! I ty też, Ernest!

			Chłopcy ze spuszczonymi głowami powlekli się na górę do zabałaganionej sypialni Huberta.

			– Już zapomniałem, jak to jest mieć rodziców – mruknął Hubert, zamykając drzwi pokoju. Ale z uczuciem niewyobrażalnej ulgi pomyślał, jak to dobrze, że nie jest już sam.

			– Mówiłem ci, że tak będzie. – Ernest wzruszył ramionami i rzucił się na łóżko.

			Przyjaciel spojrzał na niego z dezaprobatą.

			– Wiesz co, zamierzam wziąć długi i gorący prysznic, zanim zabraknie wody – rzucił.

			Idąc do łazienki, usłyszał, jak na dole rodzice kłócą się, które z nich jest winne skandalicznych wybryków syna.

			Świat się wali, wszędzie giną ludzie, a oni martwią się, że wyrosnę na kryminalistę, pomyślał Hubert i z uśmiechem pokręcił głową. Żeby w najbliższym czasie mieli mieć tylko takie problemy…
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			– Chłopcy! – Do uszu Huberta dobiegł naglący głos, nakrył więc głowę kołdrą i go zignorował.

			– Hubert! – Lidia ściągnęła z niego przykrycie.

			– Co? – mruknął.

			– Idziemy z tatą do pra…

			– Nie! – Poderwał się nagle. – Nie możecie! Będzie wojna, a ja muszę wiedzieć, gdzie jesteście!

			– Nie pleć bzdur! – prychnęła kobieta. – Dopóki rodzice Ernesta nie wrócą z wycieczki, obaj macie szlaban, a on mieszka u nas. Nie ważcie mi się wychodzić z domu. Jedzenie jest w lodówce. Będziemy z tatą w domu wieczorem.

			– Cholera jasna – mruknął Hubert, patrząc na zamykające się drzwi. – Tym starym to kompletnie brakuje wyobraźni. Ty! – Kopnął łóżko, które w nocy wielkodusznie odstąpił koledze. – Wstawaj, mamy mnóstwo roboty.

			– Taa? – zapytał sennie Ernest. – Dalej kroczyć ścieżką występku? Może dzisiaj będziemy okradać staruszki?

			– Daj spokój, pieniądze za kilka dni i tak stracą wartość.

			– A ten znowu swoje…

			Hubert podrapał się po głowie. Co robić? Już wiedział.

			Najpierw ruszył do łazienki, zatkał korkiem wannę i odkręcił kurki. Woda na pewno się przyda. Potem powędrował do kuchni i przez chwilę napawał się widokiem pełnej lodówki. Dawno nie miał takiej możliwości wyboru.

			– Na co mam ochotę? – zapytał sam siebie. – Na wszystko. 

			Zanim Ernest zszedł na dół, Hubert zdążył przygotować pełen talerz kanapek. Zrobił też jajecznicę z keczupem, mocną, czarną kawę i wypił pół kartonu mleka.

			– Ty to zamierzasz zjeść? – zapytał przyjaciel, patrząc z dezaprobatą na stół.

			– Pewnie, dawno nie miałem w ustach takich dobrych rzeczy – mruknął chłopak, z zadowoleniem przeżuwając kanapkę. – Choć muszę przyznać, że Kasia piekła lepszy chleb. Zresztą sam się kiedyś przekonasz. A jak nie chcesz jeść, to możesz nabrać wody do garnków.

			– Twoja matka się wścieknie.

			– Może, ale potem jeszcze wszyscy będziecie mi dziękować. 

			– Jesteś nienormalny.

			Hubert wyszczerzył w uśmiechu wszystkie zęby.

			– Ruszaj się, bo dziś musimy iść na zakupy i do biblioteki.

			– Przez ciebie, głąbie, będziemy mieli jeszcze większe kłopoty, o ile to w ogóle możliwe – jęknął rudzielec i zabrał się do nalewania wody do garnków.

			– Ernie, Ernie, czy kiedykolwiek wpakowałem nas w coś, z czego nie potrafiłbym nas wyciągnąć? – zapytał Sierpień, ale przyjaciel tylko znacząco westchnął.

			Przed wyjściem włączyli jeszcze telewizor. Na każdym kanale nadawano wiadomości. Zamachy terrorystyczne w kolejnych miastach.

			– Nie wierzę – wyszeptał Ernest.

			– Mówiłem.

			Jak tylko zjedli, Hubert zabrał z puszki w kuchni pieniądze, które mama odkładała na zakupy, i wybrali się do najbliższego supermarketu. Nakupowali tyle jedzenia z długą datą ważności, na ile tylko starczyło funduszy, a potem w dwóch wózkach sklepowych zawieźli to wszystko do domu i poukładali w piwnicy. Wchodząc do ciemnego i chłodnego pomieszczenia, Hubert nie był w stanie opanować lekkiego drżenia rąk. Dobrze pamiętał, co tam się kiedyś kryło.

			– No to teraz do biblioteki – zakomenderował, kiedy skończyli układać zapasy.

			– Poczekaj, muszę coś jeszcze załatwić – odpowiedział Ernest.

			– Co może być ważniejsze od biblioteki i demonologii? 

			Rudzielec wywrócił oczyma.

			– Chcę napisać mejla do rodziców i siostry, że żyję, skoro sieć komórkowa wciąż jest zajęta.

			– Dobra, tylko szybko.

			Niestety, jak tylko włączyli komputer, okazało się, że internet także w Polsce nie działa.

			– Szlag, zaczęło się! – jęknął Hubert. – Nie sądziłem, że to potoczy się tak szybko.

			– Co ty gadasz? – przestraszył się Ernest. – To na pewno tylko krótka awaria.

			– Może jeszcze się uda – pocieszył go Hubert. – Sprawdzimy, jak wrócimy z biblioteki, okej?

			Przyjaciel pokiwał głową. Chwilę później pędzili na rowerach Huberta i jego taty w stronę Starego Miasta. Woleli nie ryzykować podróży samochodem. Ktoś mógł ich zatrzymać, poza tym pod samą biblioteką i tak pewnie zwykle nie było gdzie zaparkować, o ile Hubert kojarzył okolicę. Wjazd na monitorowany parking kradzionym samochodem nie wchodził w grę. Droga zajmie im więcej czasu, ale to przynajmniej pozwoli rozejrzeć się trochę po okolicy.

			Ostatecznie byli zadowoleni, że wybrali rowery, bo na drogach panował chaos. Wielu ludzi nie poszło do pracy, wychodzili na ulice i kręcili się bez celu. Inni okupowali posterunki policji, domagając się wyjaśnień.

			– Niewiele brakuje, żeby zaczęły się jakieś zamieszki – mruknął zaniepokojony Hubert.

			Zamknął oczy i przypomniał sobie słowa Jurka. „Ludzie sami dokończyli dzieła”.

			Jak zaczną panikować, nic ich nie powstrzyma przed demolowaniem domów, sklepów i mordowaniem innych, pomyślał gorzko.

			Natknęli się również na spory tłum klientów pod oddziałem jednego z banków. Wszyscy chcieli wypłacić pieniądze. Okazało się, że internet nie działał nie tylko w domu Huberta – poznaniacy bali się, że ich oszczędności przepadły. Oglądali wiele filmów i wiedzieli, co się dzieje w takich sytuacjach. Jednak na razie nie byli bardzo rozzłoszczeni. Zagubieni, przestraszeni – tak, ale nie zagniewani. Dość spokojnie słuchali kierownika oddziału banku, który ich przekonywał, że to tylko chwilowe trudności. Że awaria internetu nie wpływa na bankowe bazy danych.

			– Żadne pieniądze nie znikną nikomu z konta! – mówił. – Na razie po prostu musimy uzbroić się w cierpliwość, aż wszystko zacznie działać!

			Hubert usłyszał w jego głosie nutkę paniki. Mężczyzna wiedział, że nie jest wcale tak kolorowo, jak to przedstawiał.

			Dopiero kiedy dotarli do biblioteki, Sierpień zdał sobie sprawę, że brak internetu może mieć wpływ także na ich misję.

			– Okej. Wypożyczalnia jest w budynku po lewej – powiedział Ernest. – Czytelnie w tym drugim, na piętrach.

			Postanowili zacząć od wypożyczalni. Weszli przez bramę i otworzyli drzwi. Przy komputerach po lewej stało kilku poirytowanych studentów. Internet najwyraźniej nie działał.

			– Muszę jutro oddać pracę! – pieklił się jakiś chłopak. – Jak mam to zrobić?

			Gruba kobieta siedząca za ladą wypożyczalni tylko wzruszyła ramionami. Najwyraźniej cudze problemy niewiele ją obchodziły.

			– No i co, geniuszu? – Ernest zwrócił się do przyjaciela.

			– Musimy znaleźć tę książkę. Tylko jak? 

			Ernie westchnął ciężko. 

			– Widać, że nie za często bywasz w bibliotekach – powiedział i ruszył w stronę tablicy informacyjnej. Potem bez słowa wyszedł na zewnątrz. Przyjaciel podążył za nim do drugiego budynku.

			– Szatnia – rzucił rudzielec. 

			– Ale dokąd…

			– Wiem, co musimy zrobić.

			Hubert posłusznie zostawił plecak w szatni. Potem, przeskakując po dwa stopnie, wspiął się na piętro i… zatrzymał się, nie mając pojęcia, co dalej.

			Ernest rozejrzał się ciekawie, a potem zdecydowanie skręcił w lewo, jakby już tu wcześniej był. Wreszcie dotarli do pomieszczenia pełnego podejrzanie wyglądających szafek.

			– Co to? – zaciekawił się Hubert.

			– Katalog kartkowy. Dobrze, że go nie zlikwidowali. – Ernest przyjrzał się małym szufladkom z literami. Było ich mnóstwo. – Jak szukamy? Według jakiego hasła?

			– Spróbuj „demonologia”. Nie wiem, kto mógł to napisać.

			Hubert przeklął się w duchu, że nie sprawdził tego od razu po powrocie do domu. Może wówczas internet jeszcze działał, a katalog biblioteczny był przecież ogólnie dostępny. Gdyby pomyślał wcześniej, może znałby teraz nie tylko autora i dokładny tytuł, ale i sygnaturę. 

			Ernest otworzył szufladkę z literą „D” i przez chwilę przekładał w niej karty.

			– Mam, są dwie książki o takim tytule. Ale nie można ich wypożyczyć. Są w czytelni… nauk humanistycznych.

			– Cholera… – mruknął Hubert. Wiedział, że przy drzwiach wyjściowych z obu budynków są czujniki i że czytelnicy nie mogą wynieść książki bez zwracania na siebie uwagi. – Nie podejrzewałem, że to będzie takie trudne – westchnął.

			– To co teraz?

			– Najpierw ją znajdźmy, a potem opracujemy plan.

			– Ty chyba sobie jaja ze mnie robisz! Chcesz w biały dzień okraść bibliotekę?

			Ale przyjaciel już go nie słuchał. Szybko odnalazł na tablicy z rozkładem pomieszczeń potrzebną informację i wspiął się szerokimi schodami jeszcze piętro wyżej. Przywołując na twarz szeroki uśmiech, podszedł do kobiety, która na jego oko była bibliotekarką. W końcu siedziała za tym masywnym biurkiem i w ogóle.

			– Dzień dobry. Potrzebuję pewnej książki…

			– Nie znajdę ci jej teraz, katalog nie działa – odburknęła.

			– Ale to bardzo ważne, muszę napisać referat o wierzeniach słowiańskich. I znaleźliśmy ją w katalogu kartkowym.

			Kobieta westchnęła ciężko.

			– Rewers trzeba wypełnić – oznajmiła.

			– Naprawdę? – zdziwił się Ernest. – Myślałem, że już nie ma papierowych rewersów…

			– W awaryjnej sytuacji są – mruknęła bibliotekarka najwyraźniej niezadowolona z takiego zarządzenia. – I kartę biblioteczną albo legitymację studencką poproszę.

			Hubert poklepał się po kieszeniach.

			– O kurczę! – odezwał się nieco zbyt teatralnym tonem. – Zostawiłem legitymację w plecaku. Kolega wypełni rewers, a ja skoczę do szatni. I od razu weźmiemy dwa egzemplarze.

			Bibliotekarka spiorunowała go wzrokiem.

			– Tylko szybko, nie mam dla was całego dnia.

			Hubert niespiesznie ruszył do wyjścia. Jeszcze przez ramię obejrzał się, żeby zobaczyć, jak Ernest wręcza dwa rewersy kobiecie, która z ewidentnie niezadowoloną miną wstała z krzesła i poszła po książki. Tak naprawdę chłopak wcale nie zamierzał iść do szatni, bo nie miał przecież ani karty bibliotecznej, ani tym bardziej legitymacji studenckiej. Po prostu liczył, że bibliotekarka przyniesie demonologie, a wtedy… cóż, wymyśli jakiś plan na poczekaniu.

			– Co jest?! – krzyknął nagle jeden ze studentów przy komputerach.

			Wszystkie monitory zgasły. W całej bibliotece pociemniało.

			– Awaria jakaś? – zapytał ktoś.

			Hubert zatrzymał się gwałtownie. Nie podejrzewał, że impuls zadziała tak szybko, myślał, że będą mieli więcej czasu.

			– Która godzina? – zaczepił przechodzącego obok chłopaka.

			Ten uniósł nadgarstek, na którym miał zegarek elektroniczny.

			– Zaraz jedenasta – usłyszał Hubert i odetchnął z ulgą.

			– Dzięki – rzucił. Skoro zegarek działał, to nie impuls, tylko awaria prądu.

			Zaczął nasłuchiwać; coś działo się na ulicy. Zbiegł na parter i rzucił się do wyjścia. Kwietniowe słońce raziło go w oczy. Teraz wyraźnie słyszał klaksony samochodów, zaraz potem do jego uszu dotarł głuchy huk, a po nim następny. Na pobliskim skrzyżowaniu właśnie zderzyły się dwa auta, trzy inne nie zdążyły wyhamować i z rozpędem w nie wjechały.

			Hubert zerknął jeszcze na sygnalizację świetlną, która przestała działać, a potem popędził znów do czytelni. Ernest stał w tym samym miejscu, opierając się o stolik, na którym leżała książka.

			Jego przyjaciel zachłannym wzrokiem spojrzał na niezbyt gruby tom.

			– Była tylko jedna, a ta babka powiedziała, że w tej sytuacji drugiej nie odkopie, i już – powiedział rudzielec. – Słuchaj, może ją skserujemy? Nie trzeba od razu kraść…

			– Nie widzisz, że prąd wysiadł? – Hubert pokręcił głową.

			– Jak to? Tak po prostu? – zapytał z niedowierzaniem Ernest.

			– A czego się spodziewałeś? Fajerwerków? Gdzie jest ta bibliotekara?

			– Poszła się wykłócać ze studentami. – Wskazał brodą grupę ludzi, na których krzyczała kobieta.

			– Zasłoń mnie – rzucił Hubert i upewniwszy się, że biblioteczny Cerber nie patrzy w ich stronę, przychylił się nad biurkiem, sięgnął po książkę i wepchnął ją pod bluzę.

			– Hubert, nie rób tego.

			– Daj spokój, prądu nie ma, alarmy nie działają, nikt nas nie złapie. – Zerknął w stronę bibliotekarki, nadal zajętej studentami. – Chodź… – Pociągnął przyjaciela za rękaw.

			Zbiegli ze schodów, wzięli plecaki z szatni, a potem pewnym krokiem skierowali się do drzwi. Hubert kątem oka dostrzegł recepcjonistę, który przyglądał im się podejrzliwie.

			– Szybciej – ponaglił Ernesta. W szatni ukradkiem wsunął książkę do plecaka i z budynku wyszli już jak gdyby nigdy nic.

			Ernest rozejrzał się osłupiały. Kilka aut stało w poprzek ulicy, na najbliższym skrzyżowaniu samochody zderzyły się z tramwajem. Panował chaos. Wszyscy na siebie wrzeszczeli. Nadjeżdżały coraz to nowe samochody, niektóre zdążyły wyhamować, inne się rozbijały. Kierowcy wysiadali i łapali się za głowy. Droga była całkowicie zablokowana. Przechodnie przystawali na chodnikach i ze zdziwieniem obserwowali, co się dzieje.

			– Nic tu po nas, wracamy do domu – stwierdził Hubert. 

			Wsiedli na rowery i ruszyli. Miasto było sparaliżowane. Policja i straż miejska usiłowały uporać się z sytuacją, ale na razie szło im to bardzo opornie.

			Chłopcy przypatrywali się wszystkiemu z niepokojem. Wiele razy musieli zsiadać z rowerów i przedzierać się przez spanikowany tłum. Droga powrotna zajęła im dużo więcej czasu, niż się spodziewali. Do domu dotarli późnym popołudniem.

			Ernest przeszedł się po całym budynku, by sprawdzić, czy wszędzie nie ma prądu. Nie było. Zrezygnowany dołączył do Huberta w kuchni. Ten na dolnej półce lodówki znalazł zapas piwa taty. Uznał, że trzeba je wypić, póki jest zimne, bo lodówka pewnie już nie zadziała. Otworzył jedną puszkę, drugą podał przyjacielowi i przenieśli się do salonu. Hubert rozparł się w fotelu i z namaszczeniem wyjął demonologię z plecaka.

			Czy to było moje źródło wiedzy o demonach? – zastanawiał się.

			Spojrzał na okładkę, na której był naszkicowany olbrzymi, paskudny demon, i uznał, że autora ilustracji nieco poniosła wyobraźnia.

			Otworzył książkę na wstępie.

			„Nie tak dawno temu świat naszych przodków zamieszkiwały najrozmaitsze stwory, diabły i demony. To, czego ludzie nie rozumieli, przypisywali działaniu nadprzyrodzonych mocy. Uważali, że za zjawiskami przyrodniczymi, chorobami i podejrzanymi zachowaniami ludzkimi stoją demony. Było to coś więcej niż próba racjonalizacji świata. Stare wierzenia zawierały również wskazówki, jak żyć.

			Południca zniechęcała dzieci do deptania zbóż, a ponieważ w południe zsyłała na ludzi pracujących w polu udar słoneczny, należało schronić się przed nią – czy raczej niebezpiecznym słońcem – w cieniu. Z kolei dusze geometrów, którzy przy pomiarach ziemi oszukiwali prostych wieśniaków, pokutowały po śmierci na bagnach jako błędne ogniki”.

			– Próba racjonalizacji świata? – mruknął Hubert, znów zerkając na okładkę. – Wskazówki, jak żyć? Te demony naprawdę istnieją, to wcale nie są tylko wierzenia!

			Otworzył książkę na literze „a”.

			– „Albasta, negatywny demon, rodzaj rusałki…” – czytał na głos. – Kradła bądź podmieniała niemowlęta… anioł… antychryst… ankluz… ażdacha, o, demon powietrzny! To znaczy, że co? Że lata? Mam nadzieję, że nie.

			– Co teraz będzie? – zapytał znienacka Ernest, siadając na kanapie.

			– Pij piwo, dopóki jeszcze je mamy – odpowiedział mu Hubert, nie odrywając wzroku od kartek.

			– Daj spokój, wiesz, o co mi chodzi. Nie ma prądu, internetu, niczego. Co robimy?

			Sierpień spojrzał na przyjaciela.

			– Słuchaj, kiedy znów obudziłem się w hotelu w Paryżu, postanowiłem, że choćby nie wiem co, nie popełnię tych samych błędów i zmienię bieg historii. Już zacząłem. Uratowałem ciebie, wiem, gdzie są moi rodzice, zdobyłem demonologię. A potem pojedziemy do Święcina. Zobaczysz, wszystko się ułoży.

			– Na jakim obszarze zabrakło prądu? W mieście, kraju? Czy może na całym kontynencie albo świecie? – zapytał rzeczowo Ernest.

			– Nie umiem ci odpowiedzieć. – Hubert pokręcił głową.

			– Czy samoloty nadal mogą latać?

			– Nie wiem, stary, naprawdę mi przykro.

			Ernie odstawił na stół nienapoczęte piwo, które trzymał w dłoni.

			– Macie gdzieś radio? Takie na baterie? – zapytał. – Może mimo wszystko coś będą nadawać. Duże firmy powinny mieć jakieś dodatkowe źródła zasilania.

			– Poszukam – obiecał Hubert i zwlókł się z fotela.

			W piwnicy, wspomagając się latarką, znalazł stary odbiornik. Włożył do niego nowe baterie i go uruchomił. Chwilę trwało, zanim dostroił urządzenie do jakiejś stacji.

			– …silne pole magnetyczne powodujące zjawiska elektryczne… – Przez serię trzasków ledwie dało się słyszeć głos prowadzącego. – …Korea grozi uruchomieniem nowej broni… skieruje atak na Stany Zjednoczone, jednak nie wiadomo, jaki będzie jej wpływ na resztę świata… Warszawa w gruzach… Ktoś odpalił ładunki we Wrocławiu… Elektrownie zapewniają, że awaria prądu jest tymczasowa… Władze apelują o zachowanie spokoju i nieopuszczanie domów bez konieczności…

			– Muszę jechać do siostry… – powiedział cicho Ernest, kiedy wyłączyli radio. Był okropnie blady i nerwowo zaciskał pięści. – Jeśli rodzice nie… nie wrócą, to ona i dziadek są moją jedyną rodziną.

			– Pojedziemy po nią – obiecał Hubert.

			Upił łyk piwa, ale wcale mu nie smakowało.

			– Chłopcy? – Do domu wszedł Daniel Sierpień. – Co wy tu robicie? – Spojrzał wymownie na puszki na stole.

			– Daj spokój, cały świat się wali, to chyba nie będziesz się czepiał – mruknął Hubert.

			Ojciec skrzywił się lekko, ale nie skomentował. Usiadł na kanapie obok Ernesta.

			– Co dzisiaj robiliście? – zapytał.

			– Nic ciekawego – odpowiedział rudzielec.

			– Boże, co za dzień – westchnął mężczyzna. – Kiedy wysiadł prąd, nie było po co siedzieć w kancelarii, ale miasto jest tak zapchane, że powrót zajął mi kilka godzin. Chociaż teraz, gdy na każdym skrzyżowaniu ktoś kieruje ruchem, sytuacja trochę się unormowała… Mam nadzieję, że jutro już będzie prąd.

			– Słuchałeś radia? – zapytał Hubert. Ojciec kiwnął głową.

			– I wciąż wierzysz, że będzie lepiej?

			– Oczywiście, że tak. Naprawią usterki…

			– Wysadzili Warszawę!

			– Cóż…

			– Skąd wiesz, że następna bomba nie trafi w Poznań? 

			Daniel Sierpień otworzył usta, a potem je zamknął.

			– Muszę jeszcze trochę popracować, będę w swoim gabinecie – oznajmił w końcu i wyszedł z pokoju.

			– Dlaczego oni nie wierzą, że będzie tylko gorzej? – zapytał ze złością Hubert.

			– Bo dużo łatwiej jest wierzyć, że władze sobie z tym poradzą – odparł Ernest. – Jeżeli do jutra sytuacja się nie zmieni, jadę do siostry. Wezmę ten kradziony samochód, jeśli jeszcze stoi tam, gdzie go zostawiliśmy, i jadę.

			– Razem pojedziemy. – Hubert pokiwał głową. – A potem do Święcina.

			– Co ty znowu z tym cholernym Święcinem?! – Ernest spojrzał na niego ze złością. – Taka wioska pewnie w ogóle nie istnieje! Wymyśliłeś ją sobie! – Nagle uszło z niego całe powietrze. – Do dupy z tym wszystkim, idę spać, po wczorajszym dniu ledwie stoję na nogach. Zresztą co tu robić bez światła? Zaraz się zrobi zupełnie ciemno.

			W głowie Huberta zakiełkowała niepokojąca myśl. A jeśli on ma rację? Jeżeli Święcino nie istnieje? Co wtedy? Jak przetrwać następne lata?
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			Huberta obudził jakiś hałas. Otworzył oczy, ale wokół panował mrok. Zazwyczaj z ulicy sączyło się przez okna pomarańczowe światło latarni, jednak teraz całe miasto – i nie tylko – pogrążyło się w ciemnościach. Z gabinetu ojca na korytarz wylewał się słaby blask latarki, dobiegał stamtąd szelest dokumentów. Na zewnątrz rozległ się trzask zamykanych drzwi od samochodu. Na podjeździe zachrzęścił piasek, a chwilę później do domu weszła Lidia.

			– Cześć, mamo! – Hubert wyszedł po omacku do przedpokoju ją przywitać.

			– Cześć, kochanie! – Kobieta uściskała syna. Od dawna już jej na to nie pozwalał, jednak zawsze, gdy miała ciężki dzień w pracy, musiała go przytulić, jakby chciała się upewnić, że jest cały i zdrowy.

			– Dobrze, że wróciłaś dziś wcześniej.

			– Ale zaraz muszę wyjść – odparła. – Wpadłam tylko na chwilę, żeby coś zjeść, przebrać się i znów do pracy. Nie chciałam tylko, żebyście się o mnie martwili. Nawet nie wiesz, co to był za dzień…

			– Nie możesz tam wrócić! – zaprotestował.

			– Kochanie, nie kłóć się, to był naprawdę paskudny dzień, nie mam na nic siły – powiedziała, wymijając go. 

			– Co mam zrobić, żebyście mnie posłuchali?! – jęknął Hubert w przestrzeń.

			– Co to za woda w wannie?! – krzyknęła z góry mama.

			– Na wszelki wypadek, jakby i jej zabrakło! – odkrzyknął.

			Lidia nie skomentowała tego, że jej syn stał się nagle taki przezorny.

			Kilka minut później rodzice przyszli do kuchni na późną kolację. Hubert przyglądał się im badawczo przy drgającym świetle świeczki.

			– Ernest śpi? – zagadnęła mama.

			– Tak.

			– Biedny chłopak. Nie wiadomo, co się dzieje z jego rodzicami, kiedy dadzą radę wrócić… Bo Zuzia jest u dziadka, prawda?

			Hubert pokiwał głową. Przypatrywał się, jak mama robi sobie kanapkę. Niby bardzo szybko, ale starannie. Masło musiało być rozsmarowane dokładnie na całej kromce, szynka równo ułożona. Tata z kolei niedbale położył na chlebie wędlinę, przykrył ją serem i zabrał się do jedzenia.

			– Tragedia z tym prądem – narzekała mama. – Zanim u nas uruchomiło się awaryjne zasilanie, minęło trochę czasu, a trwała operacja i zapanował chaos. Tylu ludzi poprzywozili nam z różnych wypadków samochodowych. No i pacjentka z jakąś paskudną odmianą grypy…

			W umyśle Huberta zapaliła się czerwona lampka. Grypa!

			– Co to za choroba? – zapytał.

			– Słucham? – Mama spojrzała na niego zaskoczona.

			– Co to za choroba?

			– No mówię, że grypa. Ma objawy jak przy zwykłej grypie, tylko nasilone. Wysoka gorączka, bóle…

			– Nie możesz wrócić do szpitala! – wybuchł chłopak. – To jest śmiertelna choroba!

			– Hubert, daj spokój – ucięła ostro mama. – Jestem już naprawdę zmęczona tymi twoimi podejrzeniami…

			– Ale na razie mam rację. Tato, powiedz coś! 

			Ojciec spojrzał na syna, a potem na żonę.

			– Może rzeczywiście powinnaś wziąć wolne?

			– Obaj oszaleliście! – zdenerwowała się. – Wszyscy lekarze są postawieni w stan gotowości, a wy mi sugerujecie urlop!

			– To będzie epidemia – spróbował jeszcze raz Hubert. – Większość ludzkości umrze.

			– Wracam do pracy, samochód zostawiam w garażu, koleżanka po mnie przyjedzie – oznajmiła mama zmęczonym głosem, ignorując jego protest. – Nie wychodźcie z domu. Jutro się jakoś do was odezwę.

			Niedługo po jej wyjściu w kranach zabrakło wody. Tego wieczoru musieli umyć się w misce.

			W nocy Hubert nie mógł spać. Śniły mu się same koszmary. Ernest też rzucał się na łóżku. Najwyraźniej przeżywał to, że jest daleko od rodziny i nie wie, co się dzieje z jego bliskimi.

			Rano Hubert, gdy tylko wstał, dopadł do włącznika światła, ale prądu nadal nie było. Zrezygnowany zszedł na parter. Ernest jeszcze spał, a ojciec drzemał w fotelu w swoim gabinecie.

			Chłopak na próbę odkręcił kran w kuchni, ale zaczęły się z niego wydobywać jedynie dziwne dźwięki. Hubert zrobił więc sobie śniadanie i jedząc, zaczął czytać demonologię.

			– Boże, co za bzdury – stwierdził, przeglądając kolejne strony. – I dla czegoś takiego narażaliśmy życie?!

			Dokładniej przyjrzał się tylko kilku opisom demonów, jednak żaden z nich nie wydawał się sensowny.

			– „Srala”? Co to za demon? – burknął. – A „Hała”? Imię własne diabła. Przecież to jest idiotyczne! – zdenerwował się. – Nie, to już jest przesada: demon o nazwie macica. Wywoływał kolkę żołądkową… Podobno każdy miał macicę… Kretynizm – sapnął, ze zniechęceniem zamykając książkę.

			Niedługo potem do kuchni przyszedł Ernest. Był zaspany, rude włosy sterczały mu we wszystkie strony.

			– Włączę radio, okej? – powiedział. Hubert kiwnął głową.

			– …coraz więcej przypadków śmiertelnej grypy… – mówił spiker.

			Chłopcy spojrzeli po sobie.

			– Miałeś rację – wyszeptał Ernest.

			– Mówiłem ci – odparł tamten. – To będzie epidemia czy nawet pandemia. Kurde, musimy wynieść się z miasta. Tylko jak zmusić do tego rodziców?

			– Nie wiem. Jak ci się nie uda, jadę sam.

			– Cholera – burknął Hubert. – Nie ma takiej opcji, żebyśmy się rozdzielili. 

			Wziął do ręki radio i pewnym krokiem pomaszerował do gabinetu ojca.

			– Tato, słuchaj – powiedział, stawiając odbiornik na biurku. Podkręcił głos.

			– …wygląda na grypę – mówił jakiś lekarz. – Ale jest dużo agresywniejsza i nie reaguje na leczenie.

			– Słyszysz? – zapytał ostro Hubert i przełączył stację.

			– …ofiary szacuje się na setki tysięcy ludzi… 

			Znów przełączył.

			– …pożar rozprzestrzenia się szybko…

			– …impuls elektromagnetyczny…

			– …trzy osoby zmarły na grypę…

			– …ludzie zdemolowali oddział banku, chcąc wydobyć swoje pieniądze…

			– Nadal mi nie wierzysz, że to koniec? – Hubert wyłączył radio. – Cały kraj jest w rozsypce. Nic się już nie da naprawić.

			– To co chcesz robić?! – naskoczył na niego ojciec. – Przecież nie mamy dokąd pójść. A poza tym jak zamierzasz ściągnąć matkę ze szpitala? W życiu nie pozwoli się stamtąd wyprowadzić. Wiesz, jak serio traktuje swoje obowiązki.

			– Jakoś to załatwię. Ernest chce jechać po siostrę. Jest teraz sam na świecie. Przez wzgląd na jego rodziców powinniście go zawieźć na Pomorze.

			Ojciec na moment się zawahał.

			– Mogę go zawieźć…

			– Nie! – przerwał mu Hubert. – Nie wolno nam się rozdzielać, bo potem możemy już się nie znaleźć. Najbezpieczniej będzie, jeśli wszyscy pojedziemy na północ, na wieś. Tam nie będzie zamieszek, bomb, może nawet ta choroba tam nie dotrze.

			– Nie wiem, czy to dobry pomysł. – Ojciec dłonią pogładził się po brodzie.

			– Chcę tylko wiedzieć, czy kiedy sprowadzę tu mamę, pomożesz mi zapakować ją do samochodu. Czy stąd wyjedziemy. Jak się wszystko uspokoi, możemy wrócić do domu – dodał, wiedząc, że kłamie, że sam nigdy się nie zgodzi na powrót do zrujnowanego miasta.

			– Dobrze. – Ojciec kiwnął głową, a Hubert w końcu odetchnął z ulgą.

			– My z Ernestem pojedziemy teraz do niego po rzeczy, a ty spakuj wszystko, czego możemy potrzebować.

			– Jak zamierzacie jechać do Ernesta? – zapytał podejrzliwie ojciec. – Przy braku prądu tramwaje nie…

			– Nieważne. – Hubert machnął ręką. – W piwnicy są zapasy jedzenia. I przelej wodę z garnków do wszystkich butelek, jakie znajdziesz w domu…

			Zadowolony, że w końcu coś mu się udało, wrócił do kuchni po przyjaciela.

			– Jedziemy do ciebie – oznajmił.

			Ze swojego pokoju przyniósł kluczyki do kradzionego bmw i z uśmiechem skierował się do drzwi. Wychodził już z domu, kiedy nagle się zatrzymał i wrócił do środka.

			– Zaraz będę! Ty już idź tam, gdzie zaparkowaliśmy – rzucił przez ramię do przyjaciela. – Oby nasz wóz nadal stał w tej uliczce. Ale w tym całym chaosie wątpię, by ktoś się nim zainteresował.

			Wrócił po plecak, do którego zapakował demonologię. Szczęśliwie bmw stało dokładnie tam, gdzie je zostawili.

			– Po cholerę ci teraz ta książka? – zapytał Ernest, kiedy wsiedli do samochodu.

			– Od tej pory nigdzie się bez niej nie ruszam.

			Jechali pustymi ulicami. Obrzeża miasta na szczęście nie zakorkowały się tak jak centrum. Ci, którzy nie poszli do pracy, siedzieli w domach. Poza tym niebo zasnuło się ciemnymi chmurami i zanosiło się na deszcz, co tym bardziej nie zachęcało do wychodzenia na zewnątrz. Po kilku minutach chłopcy zaparkowali pod domem Erniego.

			– Czego będziemy potrzebować? – zapytał rudowłosy chłopak.

			– Weź swoje ubrania – odparł Hubert. – Zuzy też. I wiesz co… jakieś zimowe też się mogą przydać.

			Ernest kiwnął głową. Na razie jego przyjaciel był jedyną osobą, która orientowała się, co się dzieje, więc najwyraźniej postanowił się z nim nie sprzeczać.

			– Śpiwory, suchy prowiant, buty – wymieniał Hubert.

			Wkrótce do samochodu trafiło wszystko, co uznali za potrzebne w następnych tygodniach – i nie tylko.

			– Podleję kwiaty mamy – powiedział Ernest, kiedy robili ostatnią rundę po domu. – Wścieknie się, jak wszystkie pousychają.

			Po chwili zrobił się cały czerwony, jakby pożałował tego, co powiedział.

			– Tak, zrób tak. – Hubert kiwnął głową. – I wiesz co, mógłbyś wziąć też dla siebie i Zuzy jakieś zdjęcie albo coś, co należało… ee… należy do waszych rodziców.

			Przyjaciel pokiwał głową i odszedł.

			Hubert patrzył na niego ze współczuciem, przykładając dłoń do kieszeni kurtki na piersi, gdzie spoczywało zdjęcie z komody.

			Ernie wrócił po kilku minutach; pod pachą niósł album.

			– Wziąłem cały – powiedział, unikając wzroku towarzysza. – Nie mogłem się zdecydować.

			– Tak, to dobry pomysł. – Hubert poklepał go po łopatce. W tym jednym momencie zupełnie zabrakło mu słów.
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			Drogę powrotną również pokonali bez problemów. Wypakowali rzeczy, po czym Hubert z powrotem wsiadł do samochodu.

			– Dokąd jedziesz? – zapytał Ernest.

			– Po mamę. Będę musiał ściągnąć ją tu siłą. Cholerna przysięga Archimedesa.

			– Chyba Hipokratesa?

			– No przecież mówię. To na razie! – Hubert wycofał auto z podjazdu i ruszył w stronę miasta.

			O przednią szybę zaczęły rozbijać się duże krople deszczu. Wszystko wokół pociemniało.

			Im był bliżej centrum, tym więcej widział ludzi i samochodów. Na większych skrzyżowaniach stali policjanci i kierowali ruchem.

			Po niecałej godzinie zajechał pod szpital. Deszcz rozpadał się na dobre, zaczęło grzmieć.

			Budynek był zatłoczony. Na szczęście miał awaryjne zasilanie, więc w środku było jasno. W poczekalni siedziało mnóstwo pacjentów, panował rozgardiasz. Hubert chciał zapytać mijaną właśnie pielęgniarkę, gdzie może znaleźć mamę, ale nie zwróciła na niego uwagi. Przeciskając się przez tłum, chłopak skierował się do gabinetu Lidii Sierpień, jednak nie zastał jej tam. Truchtem biegł przez korytarz, wymijając ludzi. Chorzy nie mieścili się już w salach, wielu leżało na łóżkach na korytarzach. Deszcz zacinał w szyby.

			Gdzie ona może być? – zastanawiał się Hubert, kiedy nagle w oddali zobaczył biały kitel i jasne włosy związane w niedbały kok.

			Pędem rzucił się w stronę znajomej sylwetki.

			– Hubert? – zdziwiła się mama, kiedy do niej dopadł. – Co ty tu robisz?

			– Tacie coś się stało! – wyrzucił z siebie, siląc się na płaczliwy ton, jakiego nie używał już od lat. – Schodził ze schodów i stracił przytomność i… i nie mogę go ocucić! – Hubert był dumny z siebie, że w oczach zalśniły mu łzy.

			Lidia rozejrzała się wokół, jakby szukając pomocy.

			– Chcieliśmy zadzwonić na pogotowie, ale telefony nie działają! – kontynuował chłopak rozpaczliwym tonem.

			– Nie mogę… – szepnęła mama. – Właśnie przywieźli nam rannych z pożaru…

			– I ma chyba złamaną rękę! Sterczy pod dziwnym kątem. Nie wiedzieliśmy, co robić!

			Na twarzy mamy odbijało się wiele sprzecznych uczuć. Powinność wobec pacjentów walczyła w niej ze strachem o męża. W końcu z rezygnacją przygryzła wargę.

			– Tylko wezmę torbę – powiedziała cicho i szybkim krokiem ruszyli do jej gabinetu. – Jak się tu dostałeś? Musimy pożyczyć od kogoś samochód, żeby szybko wrócić do domu. Mój przecież dziś zostawiłam…

			– O to się nie martw – odparł Hubert.

			Lidię być może i zastanowiła dziwna nuta w głosie syna, ale za bardzo martwiła się o męża, żeby to roztrząsać.

			Gdy tylko wyszli ze szpitala, chłopak chwycił ją za łokieć i poprowadził do auta.

			– Co to ma znaczyć?! Skąd się wziął ten samochód?

			– To teraz nieistotne. Wsiadaj. – Niemal siłą wepchnął ją na siedzenie pasażera.

			– Przecież ty nie umiesz prowadzić!

			– Jeszcze się zdziwisz.

			Hubert ruszył z piskiem opon.

			– Zwolnij! – krzyknęła mama, kiedy wyskoczyli na główną ulicę.

			Ale Hubert ani myślał jej słuchać.

			– Hamuj!!!

			W gęstym deszczu w ostatniej chwili zobaczył, że ktoś wyszedł na pasy, i z piskiem opon zatrzymał się kilka centymetrów od mężczyzny, który zaczął go wyzywać. Chłopak wyminął go i ponownie przyspieszył.

			– Zwolnij! Korek z przodu! – krzyknęła Lidia, zapierając się rękoma o deskę rozdzielczą.

			– Cholera! – Uderzył dłońmi w kierownicę.

			Nerwowo rozejrzał się dookoła, lustrując okolicę. Zobaczył lukę. Cofnął auto kilka metrów i gwałtownie skręcił na krawężnik.

			– Pozabijasz nas! – wrzasnęła mama.

			Pędząc chodnikiem, ominęli skrzyżowanie. Policjant w panice zamachał rękoma i gwizdał na nich, ale Hubert go zignorował. Zjechał z chodnika, skręcił gwałtownie i poprowadził w poprzek trzypasmowej ulicy. Wdarł się na pas zieleni, skręcił z niego na równoległą jezdnię i przez chwilę jechał pod prąd, ledwie unikając zderzenia z innymi samochodami.

			– Jezus Maria! – jęknęła mama.

			Hubert gwałtownie skręcił w boczną drogę…

			– Nigdy więcej już nie dam ci prowadzić! – krzyknęła mama, kiedy wreszcie zaparkowali pod domem i na trzęsących się nogach wysiadła z samochodu. – O prawie jazdy możesz zapomnieć! Nieważne, że zapłaciliśmy już za kurs!

			– Oj, daj spokój, nie było aż tak źle. – Hubert uśmiechał się z zadowoleniem, ale Lidia nie zwracała na niego uwagi.

			– Gdzie tata? – zapytała, biegnąc w kierunku domu.

			– Eee…

			Zdążył już zapomnieć o swoim kłamstwie. Wparował za mamą do środka.

			Ojciec wyszedł im na spotkanie z kuchni.

			– Nic ci nie jest? – Lidia Sierpień stanęła osłupiała, po czym spiorunowała syna wzrokiem. – Hubert?!

			– No bo, eee… wiesz, inaczej byśmy cię nie ściągnęli do domu – zaczął się tłumaczyć.

			– Co ty sobie wyobrażasz?! – wybuchła. – Tam umierają ludzie! Jestem im potrzebna!

			– My też cię potrzebujemy – powiedział powoli chłopak.

			– Młody ma rację. – Daniel złapał żonę za rękę i obaj poprowadzili ją do kuchni, gdzie przy stole, słuchając radia, siedział Ernest. Był trupio blady i wyglądał, jakby nie mógł się zdecydować, czy płakać, czy krzyczeć w panice.

			– …jeżeli Korea odpali swoją broń, Ameryka cofnie się do średniowiecza – mówił głos z radia. – Taki impuls zniszczy każdy sprzęt elektroniczny. Prezydent USA obawia się, że Chiny również dysponują tego rodzaju bronią. Nikt nie wie, jaki wpływ…

			– Boże – szepnął ojciec. – Jeżeli to diabelstwo mają Korea i Chiny, to Stany na pewno też, i Rosja… Wszyscy cofniemy się do średniowiecza.

			– Nie przesadzaj – mruknęła mama, ale już mniej pewnym tonem.

			– Czy ty nic nie rozumiesz?! – wybuchł Hubert. – Oni to odpalą! Zaraz będzie po Stanach i Korei. Już dawno temu zaczęli się ostrzeliwać! A ile przypadków grypy dzisiaj miałaś w szpitalu?!

			– Cztery, ale to nic nie znaczy…

			– A ile śmiertelnych? – zapytał cicho Hubert. Mama na chwilę zamilkła.

			– Dwa – przyznała.

			– Posłuchaj, kochanie. – Tata złapał ją delikatnie za ramiona. – Ernest musi pojechać do swojego dziadka…

			– Ale to przecież tak daleko!

			– Cii, nie przerywaj. Co by powiedzieli jego rodzice, gdyby usłyszeli, że w takiej chwili nie pozwoliliśmy im być razem? Na wsi spokojnie zastanowimy się, co dalej…

			Hubert dał znak Ernestowi, żeby wyszli z pokoju.

			– On ją namówi – mruknął, kiedy weszli do salonu. Ernie wciąż ściskał w rękach radio.

			– Może lepiej tego nie słuchać? – zaproponował Hubert.

			– Muszę wiedzieć…

			Przez następną godzinę siedzieli przy wątłym płomieniu świecy, słuchając coraz bardziej tragicznych wieści. Nie odzywali się, tylko co jakiś czas wymieniali zmartwione spojrzenia.

			– Dobrze, chłopcy. – Do pokoju w końcu wmaszerowała mama. – Odwieziemy Ernesta do dziadka. Nie wiemy, kiedy wrócimy, więc, Hubert, spakuj się rozsądnie. Lepiej zabierzmy też cenne rzeczy… Wyjeżdżamy jutro z samego rana. 
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			Zegar na wieży kościelnej wybił dwudziestą. Od wielu lat spieszył się o dobrych kilka minut. Zmrok zapadł już jakiś czas temu, a świat spowiła gęsta, jesienna mgła. Leniwie snuła się między drzewami i grobami, rozpraszając ciepłe pomarańczowe światło lamp ustawionych przy głównych alejkach.

			Przyjaźń – miasto otaczające cmentarz z każdej strony, niczym morze bezludną wyspę – powoli zasypiało. Jedynym odgłosem, jaki dało się usłyszeć, był szelest upadających na ziemię suchych, lekko zmrożonych liści.

			Piotr narzucił na siebie kurtkę, zdjął z haka gruby pęk kluczy i wyszedł z ciepłej stróżówki w zabarwioną na pomarańczowo mgłę. Zamknął wszystkie bramy i cmentarz, nim zegar wskazał kwadrans po dwudziestej. Cmentarz miejski został odcięty od świata żywych. Jedyne wciąż mocno bijące serce należało do nocnego stróża, który zapalił wygasłe znicze, zmiótł żółte liście z grobów, których nikt nie odwiedzał. Z przyzwyczajenia bardziej niż z potrzeby, mruczał pod nosem modlitwę do Michała Archanioła.

			W końcu dotarł do jednego ze świeżych grobów. Mogiła była jeszcze obłożona kwiatami i wieńcami, dopiero za trzy dni miała stanąć na niej marmurowa płyta. Czarna tabliczka na drewnianym krzyżu głosiła, że w tym miejscu został pochowany czterdziestoletni mężczyzna. Piotr wiedział, że właśnie tacy najbardziej lubili wracać, zazdroszcząc ludziom życia. Obejrzał więc grób z każdej strony, ale nie zauważył niczego podejrzanego.

			Minęła dwudziesta druga, kiedy Piotr wrócił do stróżówki i zaparzył sobie mocnej herbaty. Na talerzyk wyłożył ciastka, które dostał poprzedniego dnia od jednej ze staruszek. Starsi ludzie szanowali go, często przynosili jedzenie, ale niewielu chciało wdawać się z nim w pogawędki.

			Usiadł w jedynym fotelu w stróżówce i pił herbatę ze szklanki w metalowym koszyczku, rozmyślając nad życiem i śmiercią. Zapatrzył się na dużego pająka, który utkał w kącie pajęczynę i czekał na zabłąkaną muchę. Piotr nie zamierzał go zabijać, ani wyrzucać na dwór. Nie brzydził się pająków, żmij czy robactwa. Wszystko to żyło, miało swoje miejsce na ziemi, w przeciwieństwie do umarłych. Ich nie znosił – straszyli, wysysali krew, zabijali w świecie, który już nie należał do nich. Nie mieli prawa tu być.

			Piotr widywał ich, odkąd tylko pamiętał. Na szczęście nie on jeden. Jego babcia była podobna, opowiedziała mu o nich wszystko, co sama wiedziała. Nazywała ich „nawimi”, twierdząc, że to stare słowo, przedchrześcijańskiej proweniencji, oznacza trupa, zmarłego.

			– Bo oni wszyscy pochodzą ze świata umarłych – mówiła. – Nieważne, czy to upiór, który powstał z grobu, czy duch będący zaledwie echem wspomnień żyjących.

			Ledwie Piotr zaczął mówić, a babcia nauczyła go modlitwy do Michała Archanioła zarówno po polsku, jak i po łacinie. Przestrzegła również, aby nigdy nikomu nie opowiadał o tym, co widzi, jeśli nie chciał zostać „zamknięty u czubków”. A co najważniejsze, powiedziała, gdzie powinien udać się po pomoc, gdy sprawy będą miały się naprawdę źle.

			Jesienny wieczór w stróżówce mijał powoli i przyjemnie. Stary zegar z wahadłem tykał głośno. Lodówka włączyła się z cichym buczeniem, a żarówka w lampie pod sufitem zamrugała, wywołując taniec cieni po kątach.

			Gdy herbata ostygła, stróż zamoczył w niej ciastko tak, aby się nie rozpadło. Nagle po cmentarzu rozniósł się przeraźliwy, nieziemski wrzask. Ciastko wpadło do szklanki, gdy gwałtowny wiatr otworzył drzwi i trzasnął nimi o ścianę. Serce Piotra zabiło szybciej. Sięgnął drżącą ręką do szklanej miseczki pełnej suszonych ziół i nabrał całą garść mieszanki, którą wsypał do kieszeni spodni. W prawą dłoń pochwycił zaś żelazny pręt stojący za drzwiami i – zapominając o kurtce – wybiegł na zewnątrz, gdzie wiatr pędził kłęby mgły nad grobami.

			Czując zimny pot na czole i plecach, Piotr szybkim krokiem ruszył przed siebie. Doskonale wiedział, w którym kierunku iść. Dłoń trzymająca latarkę trzęsła się niczym w febrze. Dopiero po chwili mężczyźnie udało się skierować strugę światła na grób. Zastał tam okropny bałagan. Kwiaty leżały rozrzucone dookoła, częściowo przysypane ziemią. A w samym środku kopca znajdowało się niewielkie wgłębienie.

			– Jezu Chryste. – Piotr przeżegnał się, nerwowo wodząc wzrokiem po otoczeniu. – Gdzie jesteś? – szepnął. Z jego ust ulatywały kłęby pary.

			Piotr usłyszał szelest. Odwrócił się błyskawicznie, ale nic nie zobaczył. Miał wrażenie, że serce zaraz wyskoczy mu z klatki piersiowej. Właśnie zdał sobie sprawę z tego, że stojąc samotnie między grobami, stanowi nadzwyczaj łatwą ofiarę.

			Nie zważając na to, że przydeptuje rozrzucone wokół kwiaty, ruszył z powrotem do stróżówki. Wiedział, że nie poradzi sobie sam z upiorem i musi wezwać pomoc.

			Wyszedł już na główną aleję, gdy nagle dostrzegł kątem oka kształt wychodzący z cienia rzucanego przed jeden z wysokich nagrobków.

			– Odejdź! – krzyknął Piotr, sięgając do kieszeni.

			Chwycił garść ziół i cisnął nimi w zbliżający się powoli kształt. Nie ocenił jednak dobrze odległości i mieszanka opadła na ziemię.

			Upiór wrzasnął rozdzierająco i rzucił się na mężczyznę.

			Piotr w akcie desperacji zamachnął się prętem. Żelazo ześlizgnęło się po torsie stwora, który zawył z bólu.

			– Odejdź! – krzyknął ponownie Piotr.

			Upiór zasyczał i okrążył mężczyznę, nie spuszczając z niego wzroku. Piotr przełknął głośno ślinę, niemal czując, jak ostre zęby rozrywają mu szyję. Musiał wziąć się w garść, bo inaczej zginie, a wygłodniały potwór pożywi się jego krwią. Kilka razy machnął przed upiorem żelaznym prętem, ale nie wywarło to na nim większego wrażenia. Piotr ponownie sięgnął do kieszeni, natrafiając z ulgą na resztkę suszonych ziół. Tym razem dobrze wycelował i dmuchnął mieszanką prosto w gębę upiora, który zawył z wściekłości i umknął w cień. Piotr doskonale wiedział, że ten niedługo wróci. Zioła były tylko tymczasowym remedium.

			Mężczyzna popędził do stróżówki tak szybko, na ile pozwalały mu roztrzęsione nogi. Zaczął przeszukiwać szuflady, co chwilę oglądając się za siebie. W końcu znalazł małą karteczkę z imieniem i numerem telefonu.

			Nie mogąc opanować drżenia rąk, Piotr wykręcił numer na starym aparacie telefonicznym i z niecierpliwością wsłuchiwał się w sygnał w słuchawce.

			– Tak? – Choć zdawało mu się, że upłynęła cała wieczność, w końcu usłyszał w słuchawce zaspany, dziewczęcy głos.

			– Z tej strony Piotr Żak – starał się mówić spokojnie. – Potrzebuję pomocy Feliksa.
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			Magda, słuchając relacji Piotra, natychmiast się rozbudziła.

			– Feliks przyjedzie najszybciej jak się da – obiecała. – Do zobaczenia.

			Rozłączyła się, pospiesznie ubrała i wyszła z pokoju. W korytarzu zwolniła kroku, nie chcąc budzić rodziców. Po co ich martwić, skoro zdąży wrócić, zanim się obudzą?

			Rękoma drżącymi z zimna i emocji, wsunęła kluczyki w stacyjkę i odpaliła silnik. Droga zajęła jej mniej niż kwadrans.

			Wujek mieszkał tuż za tablicą z nazwą miasteczka Wiatrołom. Jego wielki, stary i odrobinę upiorny dom stał w pewnym oddaleniu od drogi, ukryty wśród gęstych drzew i zarośli. Mimo to wielu okolicznych mieszkańców nazywało budynek domem Addamsów i z chęcią podpisałoby się pod petycją o rozbiórkę.

			Magda wbiegła po betonowych schodkach, wyjęła z murku obluzowaną cegłę, pod którą znajdował się klucz i otworzyła stare drewniane drzwi. Gdy wkroczyła w ciemny korytarz, owionął ją zapach ziół zmieszany z wonią wilgoci i pleśni. Po prawdzie mogła zadzwonić do wujka, ale on przecież prawie nigdy nie odbierał telefonów. A poza tym… miała nikłą nadzieję, że zabierze ją ze sobą.

			– Co ty tu robisz? – Podskoczyła, gdy usłyszała ciche syknięcie.

			– Nie strasz mnie! – oburzyła się, po czym ruszyła za ciemną sylwetką do salonu.

			Feliks rzadko spał w nocy. Gdy nie pracował, godzinami przesiadywał w ciemnym pokoju.

			– A więc? – zapytał.

			Sądząc po odgłosach, wyjął z paczki zapałkę i potarł ją o draskę. Po chwili Magda ujrzała mały płomyk, który przeniósł się na świeczkę.

			– Upiór w Przyjaźni.

			– Kiedy wyszedł z grobu?

			Magda zerknęła na zegarek.

			– Niecałe pół godziny temu.

			Feliks skinął głową i wyciągnął dłoń w stronę dziewczyny.

			– Mogę poprowadzić – zaoferowała, nie chcąc rozstawać się z kluczykami od samochodu.

			– Wybij to sobie z głowy – powiedział twardo.

			– Jestem lepszym kierowcą – przekonywała. – Mogę nawet zostać w samochodzie przez cały czas. Proszę.

			– Z tego co wiem, jutro rano idziesz do pracy.

			Magda spojrzała w ciemne oczy wujka, a potem na jego nieruchomą dłoń. Z westchnieniem żalu wręczyła mu kluczyki.

			– Odwiozę cię do domu – oznajmił.

			Większość drogi pokonali w milczeniu. Magda kątem oka obserwowała nieruchomą twarz wujka. Mocno zacisnął ostro zarysowaną szczękę, a jego oczy badawczo wpatrywały się w drogę. Niczego się nie bał, nigdy nie krzyczał i nie okazywał zdenerwowania, a także rzadko się uśmiechał, nie wspominając o prawdziwym, szczerym śmiechu. Ale Magda i tak go kochała i podziwiała za to, co robił. Zawsze był gotów ratować innych, nawet ryzykując własnym życiem. I nie miał pretensji, że prawie nigdy nie dziękowano mu za dobrze wykonaną pracę. Jego zajęcie było niewdzięczne, ale nie narzekał, tylko robił swoje.

			– Wujku… – zaczęła dziewczyna.

			– Nie, Magdaleno, to jest zbyt niebezpiecznie – odparł, nawet na nią nie patrząc.

			– Ale…

			– Nie zabiorę cię na cmentarz, gdzie grasuje upiór. A teraz idź spać. Możesz mnie odwiedzić po południu.

			Magda wygramoliła się z samochodu.

			– Jakbym mogła teraz zasnąć – mruknęła pod nosem.

			Z żalem spojrzała na oddalający się samochód. Nie dość, że nie wziął jej ze sobą, to jeszcze zabrał jej środek transportu. Zrezygnowana powlekła się do swojego pokoju i rzuciła na łóżko, ale przez długi czas nie mogła jeszcze usnąć.
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			Feliks rzeczywiście nie był najlepszym kierowcą, ale w życiu nie zabrałby Magdy ze sobą na polowanie na upiora. Przez chwilę nawet pożałował, że wcześniej pokazał jej, jak radzić sobie z nawimi. Przez to wszystko wydawało jej się, że sama potrafiłaby sobie poradzić z jego pracą. A przecież było to śmiertelnie niebezpieczne zajęcie.

			Wyjechał na główną drogę i wcisnął pedał gazu. Musiał unieszkodliwić upiora jeszcze tej nocy, zanim zrobi komuś krzywdę. Zerknął na zegar na desce rozdzielczej. Północ. Do świtu, kiedy upiór wróci do mogiły, pozostało jeszcze parę godzin.

			Około drugiej w nocy zajechał na parking obok cmentarza w Przyjaźni. Miasteczko – pogrążone w głębokim śnie – było nieświadome niebezpieczeństwa grożącego mieszkańcom.

			Feliks wyjął z bagażnika szpadel, trzy długie żelazne gwoździe oraz młotek. Cienki, ale mocny lniany sznur, tak stary, że już niemal czarny, owinął wokół prawej dłoni, sprawdzając, czy może swobodnie zacisnąć i rozprostować palce. Do kieszeni schował suszoną rutę.

			Tak uzbrojony stanął przed bramą.

			– Dobry wieczór – usłyszał.

			Przez kraty spojrzał w szczerą twarz Piotra. Mężczyzna postarzał się, odkąd widzieli się ostatni raz, ale jego ruchy pozostały spokojne i przemyślane.

			– Zobaczymy, czy będzie dobry – odparł Feliks, kiedy brama stanęła otworem. – Witaj. – Uścisnął dłoń Piotra. – A teraz prowadź do jego grobu.

			– Jak tylko zobaczyłem tę mogiłę, wiedziałem, że mogą być z nim kłopoty – opowiadał Piotr, idąc przez cmentarz. – Nie zdążyłem jednak na różaniec do kaplicy, żeby mu się przyjrzeć. Może bym spostrzegł coś podejrzanego. Wybacz, zaniedbałem swoje obowiązki.

			– Nie frasuj się tym.

			– To tam. – Piotr zatrzymał się przy jednej ze ścieżek odchodzących od głównej alejki w ciemność.

			Jednak Feliks miał lepszy wzrok niż zwykły śmiertelnik i mógł dojrzeć w oddali mogiłę, wokół której leżały porozrzucane kwiaty i wieńce.

			– Dobrze. – Skinął głową. – Możesz wracać do stróżówki i grzać wodę na herbatę. Niedługo wrócę.

			Feliks przez kilka sekund przypatrywał się oddalającemu się stróżowi, a potem ruszył w kierunku grobu. Pozbierał rozrzucone kwiaty i odłożył delikatnie na bok, a potem zaczął kopać, pogłębiając dziurę pozostawioną w samym środku mogiły.

			Drażniło go to, że ludzie przestali zwracać baczną uwagę na upiory. Dawniej po śmierci delikwenta, w oczekiwaniu na pogrzeb, podczas trzech pustych nocy, zbierali się w domu nieboszczyka, jedli, pili i – co najważniejsze – szukali oznak, że po zakopaniu w ziemi zmarły stanie się upiorem. Teraz nie dawali już wiary tym „głupotom”, chcieli wyjaśniać wszystko naukowo i przestawali widzieć stwory, które wciąż miały się dobrze i nie przestawały gnębić żyjących.

			W końcu Feliks dokopał się do trumny. Otworzył wieko i spojrzał na nieboszczyka. Miał lekko przymrużone oczy, spod powiek dało się dostrzec dziwne błyski, zaś policzki były nienaturalnie zaróżowione. Feliks pokręcił głową. Kiedyś ludzie od razu wiedzieliby, co z nim zrobić, zanim wylazłby z niego upiór.

			– Tego się nie spodziewałeś, co? – zagadnął nieboszczyka, wyjmując z kieszeni długi gwóźdź.

			Nagle usłyszał przeraźliwy, nieludzki wrzask. Zerwał się wiatr, szarpiąc koronami drzew, a na ziemię posypały się pożółkłe liście. Wtem Feliks poczuł potworny smród.

			Wyprostował się gwałtownie, ale było już za późno. Obrzydliwa istota o czerwonej, zdeformowanej twarzy i chudych kończynach rzuciła się na niego, wytrącając mu z ręki gwóźdź. Mężczyzna zacisnął dłoń owiniętą sznurkiem na szyi upiora. Potwór zaczął się szarpać i machać kościstymi łapami z długimi szponami, kłapał ostrymi zębiskami, próbując dziabnąć rękę Feliksa. W klatce piersiowej upiora ziała olbrzymia, krwawa dziura, dłoniom brakowało kilka palców, a zamiast nosa z twarzy sterczał kawałek chrząstki.

			– Exorcizámos te, ómnis immúnde spíritus, ómnis satánic potéstas, ómnis infernális adversárii, ómnis légio, ómnis congregátio et sécta diabólica! – krzyknął Feliks, lewą dłonią sięgając do kieszeni po rutę. Prawą wciąż trzymał zaciśniętą na gardle upiora.

			Czuł, że słabnie – jeszcze chwila, a stwór wyrwie się z jego uścisku. Palce powoli ześlizgiwały mu się z wilgotnej od krwi szyi upiora.

			Feliks z trudem dmuchnął suszonym ziołem w jego gębę, na co ten wrzasnął przeraźliwie, wyrwał mu się i znikł w mroku między grobami.

			– Niech cię szlag! – mruknął Feliks, gorączkowo szukając kolejnego gwoździa pośród liści leżących na ziemi.

			Miał nie więcej niż kilka sekund na unicestwienie stwora, zanim ten powróci – ruta, roślina silnie antymagiczna, odstraszała upiory na bardzo krótki czas.

			W końcu palce mężczyzny zacisnęły się na metalu. Druga ręka odnalazła młotek porzucony na ziemi obok dołu.

			Feliks rozejrzał się po raz ostatni, ale nigdzie nie dostrzegł upiora. Balansując nad nieboszczykiem – jedną stopą zaparł się o zamkniętą dolną część trumny, drugą oparł na krawędzi – pochylił się. Potwór z wrzaskiem skoczył mu na plecy i wbił ostre zęby w bark. Feliks krzyknął z bólu, sięgnął prawą dłonią za siebie i zrzucił upiora.

			– Iquin nómine et virtúte Dómini nóstri Jésu Chrísti! – krzyknął, wysypując na stwora resztę ruty.

			Upiór wygramolił się z grobu, a Feliks resztką sił pochwycił kamień i wbił gwóźdź w czoło nieboszczyka.

			Kilka grobów dalej rozległ się przenikliwy wrzask, który zamarł już po sekundzie.

			Feliks nabrał w płuca powietrza i przyłożył dłoń do bolącego barku. Na palcach oraz sznurze pozostała krew.

			– Niech go diabli porwą – mruknął. – Tego się nie spodziewałem.

			Wyczołgał się z grobu i stanął na chwiejnych nogach. Czuł palący ból, który promieniował na całe plecy oraz lewą rękę. Noga za nogą powlókł się do stróżówki.

			Uderzył dłonią w drzwi, a te natychmiast się otworzyły. Feliks przekroczył próg i padł na podłogę.

			– Mój Boże! Co się stało? – zakrzyknął Piotr, przypadając do niego.

			– Odesłałem go… – szepnął resztką sił Feliks.

			Jego oczy zaszły mgłą, powieki opadły, a płuca wydały ostatnie tchnienie.

			Piotr przeżegnał się i choć wiedział, że nie ma w tym większego sensu, spróbował go ocucić. Bez skutku. Jad upiora to paskudna trucizna – nawet kropla jest niebezpieczna dla człowieka, a Feliks miał rozszarpany cały bark.

			– I co teraz? – jęknął Piotr.

			Wstał z podłogi i trzęsącymi się rękoma sięgnął do szafki po butelkę bimbru. Nalał pełny kieliszek i wypił jednym haustem. Po chwili napełnił go ponownie.

			Dopiero po czwartym kieliszku spojrzał na martwego mężczyznę leżącego na podłodze stróżówki.

			– I co ja mam z tobą zrobić? – zapytał głośno. – Ani na policję dzwonić, ani na pogotowie. A zostać tu też nie możesz.

			Na szczęście dawno temu, kiedy się poznali, Feliks poinstruował go, co ma czynić w takim przypadku.

			Zawinął mężczyznę w stary koc i z wielkim wysiłkiem zaciągnął do rozkopanego grobu. Zamknął wieko trumny i zepchnął na nie nowe ciało. Wziął do ręki leżący nieopodal szpadel i zaczął zasypywać mogiłę.

			Spomiędzy drzew wystrzeliły pierwsze promienie słońca.

			– Wybacz, przyjacielu – szepnął Piotr.

			Kiedy grób został zasypany, stróż na powrót ułożył na nim kwiaty. Niektóre były sfatygowane, ale na horyzoncie pojawiły się ciemne, deszczowe chmury. Ulewa zmyje wszelkie ślady nocnego dramatu.

			 

			 

			¢

			 

			Magda ledwo zwlekła się z łóżka. Nie udało jej się wyspać, a paskudna, jesienna pogoda nie zachęcała do czegokolwiek. Gdyby tylko mogła, od razu popędziłaby do Feliksa i wypytała go o polowanie. Ale wiedziała, że mama nie podaruje jej kolejnego wolnego dnia. Sama nie wiedziała, czy praca w księgarni własnej matki była szczęściem, czy pechem.

			– Musisz dbać o naszą księgarnię, bo kiedyś będzie twoja. – Tak niemal każdego dnia zapewniała ją mama, ale Magda nie była do końca przekonana, czy taką właśnie widzi dla siebie przyszłość.

			Na razie jednak zaciskała zęby, ciężko pracowała, a w każdej wolnej chwili pomagała wujkowi najlepiej, jak umiała.

			– Co to za nocne eskapady? – przywitała ją Emilia, kiedy spóźniona dziewczyna przekroczyła próg księgarni.

			– Myślałam, że was nie obudziłam – odparła Magda, zdejmując wilgotny od mżawki płaszcz.

			– Dziecko, przecież wiesz, jaki mam lekki sen. To gdzie byłaś?

			– U wujka, dostał wezwanie do Przyjaźni. I zabrał mi samochód – mruknęła dziewczyna. – Co mam robić?

			– Wydaje mi się, że wczoraj ktoś nie pościerał kurzy. – Mama wręczyła jej małą miotełkę.

			Magda westchnęła z rezygnacją, po czym zabrała się do pracy. Nie minęło dziesięć minut, gdy rozdzwonił się jej telefon.

			– Tak? – zapytała wesoło, lecz bardzo szybko mina jej zrzedła. – Och… naprawdę? Nie… – jęknęła. – Dziękuję.

			Ręka trzymająca telefon opadła jej bezwładnie wzdłuż ciała. Drugą namacała za plecami wiklinowy fotel, na który się osunęła, wpatrując się tępo przed siebie.

			– Coś się stało? – zapytała mama.

			Dziewczyna nie odpowiedziała.

			– Magda? – Emilia zaniepokoiła się.

			– Wujek Feliks nie żyje.

			– Och, kochanie…

			Dziewczyna zerwała się z fotela i wpadła w objęcia mamy. Po jej policzkach popłynęły łzy.

			– Nie martw się – mówiła Emilia, głaszcząc ją po włosach. – On wróci.

			– A jeśli nie? Jeśli tym razem mu się nie uda?

			– Uda, zobaczysz.

			Ten dzień był dla Magdy stanowczo za długi. Dopiero gdy w księgarni pojawili się pierwsi klienci, choć na chwilę mogła oderwać się od ponurych rozmyślań. Przed szesnastą mama pozwoliła jej wyjść z pracy, aby złapała autobus do Przyjaźni i odebrała samochód.

			– Na pewno nie chcesz, żeby tata cię zawiózł?

			– Nie, poradzę sobie – odparła i ucałowała mamę w policzek.

			Autobus jechał powoli i zatrzymywał się stanowczo za często jak na gust Magdy. Ludzie wsiadali i wysiadali, ale nie zwracała na nich uwagi. Co jakiś czas ocierała rękawem łzę z policzka. Jesienny, ponury pejzaż za oknem doskonale odzwierciedlał jej humor.

			Wysiadła na przystanku niedaleko cmentarza. O tej porze brama była szeroko otwarta. Magda zerknęła na parking, gdzie wśród innych pojazdów stał jej samochód, lecz najpierw musiała udać się po kluczyki.

			Ledwie pamiętała drogę do stróżówki, która stała na samym końcu cmentarza, ale trafiła do niej bez problemu. Choć starała się nie patrzeć na groby, odruchowo rozglądała się za świeżą mogiłą przykrytą kwiatami.

			Gdy stanęła przed stróżówką, mżawka przemieniła się w ulewę. Drzwi otworzył jej około sześćdziesięcioletni mężczyzna.

			– Dzień dobry – przywitała się, przywołując na twarz uśmiech.

			– Witaj, moja droga. Wchodź do środka, właśnie wstawiłem wodę na herbatę.

			Magda zdjęła płaszcz i oddała go Piotrowi. Rozejrzała się po skromnym pokoiku, który wyglądał, jakby od co najmniej dwudziestu lat nic się w nim nie zmieniło.

			– Usiądź – powiedział Piotr, po czym zaczął przygotowywać herbatę.

			Dziewczyna niemal zapadła się w miękkim, głębokim fotelu, a jej nogi zawisły w powietrzu. Po chwili kręcenia się, udało jej się usiąść na jego skraju tak, aby dotykać stopami podłogi.

			– Bardzo mi przykro. – Piotr podał jej szklankę w metalowym koszyczku, a sam usiadł na stołku po drugiej stronie stołu. – Gdybym wiedział, że tak to się skończy… Nigdy bym… ja bym mu pomógł. Przepraszam, że zostawiłem go samego. – Z poczuciem winy spuścił wzrok.

			– Proszę się nie obwiniać. – Magda położyła rękę na jego pomarszczonej dłoni. – Feliks wiedział, co robi, co ryzykuje. To nie pana wina. A nie wybaczyłby sobie, gdyby i panu coś się stało.

			Piotr bez przekonania pokiwał głową, a potem opowiedział dziewczynie o wydarzeniach z ostatniej nocy.

			– Nie ustalałem z nim kwoty, ale myślę, że tyle wystarczy – powiedział i podał Magdzie kopertę.

			Dziewczyna skinęła głową, nie zaglądając do środka. Każdy płacił wujkowi za pomoc tyle, ile miał.

			– To wszystko, co znalazłem w jego kieszeniach. – Piotr położył na stole długi gwóźdź, kluczyki od samochodu, scyzoryk oraz mały kamyk.

			– Dziękuję. – Magda schowała rzeczy do torby. – A sznur? Na pewno miał na ręku zawinięty sznur.

			– Sznur? – zdziwił się Piotr. – Chyba tak, ale nie pomyślałem…

			– Och, szkoda.

			– Jak chcesz, możemy…

			– Nie, nie ma problemu. Nie będziemy rozkopywać grobu. Niech tamten biedny człowiek ma wreszcie spokój. Feliks jakoś będzie musiał to przeżyć.

			– Myślisz, że kiedy on…?

			– Różnie to bywa. Czasem tydzień, czasem dwa-trzy miesiące.

			Magda zerknęła za okno. Znowu mżyło. 

			– Powinnam się już zbierać. – Wstała z fotela. – Dziękuję za herbatę.

			– To ja dziękuję za wszelką pomoc.

			Piotr odprowadził ją pod sam samochód, a potem patrzył, jak odjeżdża.

			– Dobre dziecko – powiedział cicho do siebie, wracając do stróżówki.

			Był pełen podziwu, jak dziewczyna radziła sobie z tym wszystkim. Znacznie lepiej, niż on sam. Ale przecież ona od urodzenia wychowywała się w rodzinie Feliksa. Nigdy nie musiała się z niczym ukrywać, a gdy jako małe dziecko zobaczyła przerażającą zjawę, rodzice na pewno ją rozumieli, a nie bili za to, że wymyśla bajki.
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			Magda wróciła do domu tylko na chwilę, żeby uspokoić rodziców, że wszystko jest w porządku. I choć nie była głodna, zjadła kolację, a potem pojechała do domu wujka.

			Było już ciemno, więc zapaliła wszystkie lampy – była to rzecz niespotykana w tym domostwie, ale drażniły ją cienie powstające w kątach, gdy używała tylko świeczek. Potem zabrała się do sprzątania.

			– Jak można aż tak zapuścić dom? – mamrotała podczas pracy.

			Szorowanie podłóg, wycieranie kurzy, odkurzanie ścian i dywanów było dla niej najlepszym sposobem, aby się uspokoić i wyciszyć. Pozwalało oderwać myśli od niecierpliwego oczekiwania na powrót wujka.

			Feliks bowiem nie był zwykłym człowiekiem. Był żniwiarzem.

			Magda od urodzenia należała do grona tych nielicznych osób, które widzą i słyszą więcej. Wiedziała, że ludowe wierzenia to nie tylko bajki do straszenia dzieci, ani próba racjonalizacji skomplikowanego świata.

			Demony istniały. O tym Magda przekonała się już w kołysce. Niektóre pochodziły z pradawnych czasów, inne miały chrześcijański rodowód, ale wszystkie były prawdziwe. Zmory gnębiły ludzi w nocy, wysysając ze śpiących krew, upiory powstawały ze swych mogił, aby zabijać, wisielce nawiedzały miejsca, w których zostały pochowane, a widy włóczyły się po świecie, nie mogąc zaznać spokoju.

			Ktoś musiał chronić przed nimi żywych. Zabijać, bądź odsyłać te stwory do Nawii, świata umarłych, gdzie było ich miejsce. Tym właśnie zajmowali się żniwiarze. Nikt tak naprawdę nie wiedział, skąd się wzięli. Czy stworzył ich Bóg, wiara ludzi, a może należeli do tego samego świata, co istoty, które wypędzali? Kiedyś byli zwykłymi ludźmi, których dusze po śmierci nie odeszły w zaświaty, ale też nie błąkały się po świecie niczym duchy. Miały za to rzadką zdolność zamieszkiwania w cudzych ciałach. Nie opętywali żywych, ale wchodzili w ciała osób niedawno zmarłych, ożywiali je, przejmowali nad nimi kontrolę, kiedy ich prawowity właściciel już odszedł. Każdy żniwiarz był szybszy i silniejszy niż zwykły człowiek, miał bardziej wyczulone zmysły i przede wszystkim potrafił wyczuć oraz ujrzeć nawich.
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			Mijał tydzień za tygodniem, a Magda wciąż czekała na powrót Feliksa. Bezskutecznie. Po święcie zmarłych uznała, że dom wujka niszczeje, gdy nikt w nim nie mieszka i dlatego – ku niezadowoleniu rodziców – oświadczyła, że pod nieobecność Feliksa ktoś musi się tam wprowadzić i tą osobą musi być ona.

			Niestety mieszkanie samej w wielkim domu nie było aż tak wspaniałe, jak sobie to wyobrażała. Co któryś ranek wstawała zmarznięta, bo ogień w piecu za szybko wygasł, a raz, kiedy poszła do pracy, nie domknęła pokrywy zasobnika na węgiel i na cały parter opadł czarny pył, przykrywając wszystko cienką, ale trudną do sprzątnięcia warstwą. Sama sobie gotowała i bardzo szybko zatęskniła za kuchnią mamy, a kiedy zapowietrzyły się jej kaloryfery, musiała dzwonić po pomoc do ojca.

			– Poważnie nie wiedziałaś, jak je odpowietrzyć? – dziwił się Jakub, krążąc z kluczem po całym domu.

			– Nigdy nikt mi tego nie pokazał – mruknęła, drepcząc krok w krok za nim. – I czyja to wina? – dodała ciszej.

			– Na pewno nie moja. Nigdy nie chciałaś ze mną majsterkować, tylko wolałaś szwendać się za Feliksem. Ech, trzeba było postarać się o syna – westchnął żartobliwie.

			Gdy skończyli, zeszli do kuchni, gdzie mama parzyła herbatę.

			– Kochanie, twoja lodówka jest pusta – oświadczyła.

			– Nie zdążyłam zrobić zakupów – odparła Magda, przeczuwając, dokąd zmierza wizyta rodziców.

			– Wróć do nas. Nie musisz mieszkać sama w tym strasznym domu.

			– Ktoś musi o niego dbać – zaczęła. – Zimą, jak przyjdą mrozy i nikt nie będzie palił w piecu, woda w rurach pozamarza…

			– Już z tatą rozmawialiśmy na ten temat. Możecie przychodzić tu na zmianę i przepalać w piecu.

			Magda zerknęła na ojca, który wcale nie wyglądał na zadowolonego z takiego rozwiązania.

			– Mam już dwadzieścia lat, nie mogę wiecznie mieszkać z rodzicami! – krzyknęła, zrywając się z krzesła.

			W nerwach zabrała się za zmywanie naczyń. Nie znosiła tych „poważnych rozmów”, które odbywały się średnio raz w tygodniu.

			– Młoda, po to wyjechałaś na studia – powiedział Jakub. – Chcieliśmy ci wszystko opłacić…

			– Ale doskonale wiecie, że nie wyszło!

			Zbyt dobrze pamiętała, jaką porażką okazały się studia. Tak szybko ją odtrącono, bo była inna, a do tego jeszcze ten wypadek z wisielcem oraz bezkostem, który zabił młodą dziewczynę. Choć nikt nie potrafił jej zaginięcia powiązać z Magdą, wszyscy podświadomie czuli, że miała z tym coś wspólnego i odsunęli się od niej.

			– Cóż, gdybyś bardziej się postarała, a ICH ignorowała, to może… – zaczęła Emilia.

			– Jak mam ich ignorować?! – wybuchła. – Sama wiesz, że to niemożliwe!

			– To chociaż mogłaś dzwonić po Feliksa. Wiemy, że przez to wszystko zawaliłaś kilka egzaminów.

			Magda odłożyła gąbkę i odwróciła się do rodziców.

			– To nie moja wina, że urodziłam się wtedy, kiedy się urodziłam – powiedziała wolno. – Tego nie możecie zmienić.

			– I nie chcemy – zapewniła mama. – Jesteś wspaniałą osobą, choć troszkę wyjątkową. Ale nie możesz żyć życiem Feliksa.

			– A niby dlaczego nie?

			– Bo powinnaś się uczyć…

			– Przecież przy nim najwięcej się uczę.

			– Uczyć tego, czego uczą się twoi rówieśnicy – dokończyła Emilia.

			Magda wzruszyła ramionami.

			– Nigdy nie będę jak moi rówieśnicy, kiedy to w końcu zrozumiecie? – odpowiedziała spokojnie po chwili milczenia.

			Wkrótce, uznawszy, że na razie i tak nic więcej nie wskórają, rodzice postanowili wracać do siebie. Magda odprowadziła ich do drzwi, a gdy je zatrzasnęła, usłyszała słowa ojca:

			– Wiosną namówimy ją, żeby złożyła papiery na jakąś uczelnię.

			Oni są niemożliwi – pomyślała Magda, przekręcając zamek. Może kiedyś jeszcze raz spróbuję. Ale nie teraz.

			 

			 

			¢

			 

			Pierwszy czekał już od tak wielu lat, że wszyscy zapomnieli o jego istnieniu. Kiedyś był jeszcze legendą, potem mitem, aż w końcu nie było na świecie prawie nikogo, kto pamiętałby o tym, że kiedykolwiek istniał. Owszem, żniwiarze zdawali sobie sprawę, że ktoś musiał być pierwszy, ale nie myśleli o nim w tych kategoriach.

			Najważniejsze było to, że ci, którzy strącili go w tę otchłań, którą nazywali Nawią, już dawno odeszli. A Pierwszy rósł w siłę, powoli nabierając potęgi, żeby powrócić. I tym razem nie pozwoli się wypędzić, nikt go nie zniszczy.

			Przez setki lat zawieszony w próżni, pomiędzy życiem, a śmiercią, nie martwy, a jednocześnie nie żywy, obserwował, uczył się, planował. Czekał, aż jego wrogowie umrą na zawsze. Nie pragnął zemsty. Zamierzał zaprowadzić swój porządek, nagiąć innych do swojej woli, a tych, którzy nie będą chcieli się podporządkować, złamać.

			W końcu nadszedł ten moment, kiedy Pierwszy zebrał wystarczająco wiele sił, aby ponownie zaistnieć.

			Nie było wybuchów, błyskawic, otwierania prastarych wrót, ani nawet przeciskania się przez cienką szczelinę pomiędzy światem żywych a światem umarłych. Po prostu w pewne jesienne popołudnie Pierwszy pojawił się na świecie jako niematerialny byt i nikt tego nie zauważył. Żaden żniwiarz nie dostrzegł nowego elementu, wszyscy żyli tymi swoimi małymi, niewiele znaczącymi życiami.

			Pierwszy znalazł nowe ciało. Minie trochę czasu, zanim wróci do dawnej formy, ale przecież nie musiał nigdzie się spieszyć, miał cały czas tego świata. I jeżeli rozegra wszystko tak, jak planował, nic nie stanie mu na przeszkodzie.

			 

			 

			¢

			 

			Blank zajrzał do butelki. Rubinowa kropla na dnie potoczyła się po grubej warstwie osadu, jeden Bóg wie z czego.

			– Trzeba by naprawić – stęknął, machając butelką w stronę dwóch towarzyszy.

			– Tak, Władziu – odparł jeden przez sen.

			Drugi spróbował wstać, ale jakkolwiek by się nie starał, nie był w stanie zapanować nad wszystkimi kończynami na raz i w rezultacie padł na miękką ziemię, opierając się plecami o pień drzewa.

			– Zaraz – oświadczył.

			Blank, dla kolegów Władziu, westchnął ciężko. Zastanawiał się, czy chce mu się pić bardziej, niż wstawać z wygodnego poszycia z suchych jesiennych liści. Tak po prawdzie to nie chciało mu się nic. Już wiele razy zastanawiał się, czy nie powinien stąd odejść. Wstyd to przyznać, ale stoczył się na samo dno. Albo jeszcze niżej. Kiedyś był ambitny, wysportowany, inteligentny i miał cel, który świecił przed nim oślepiająco jasno. A potem przyszli oni i wszystko popsuli. Zabili jego dowódcę, choć przecież mówiono, że był nieśmiertelny i wszystko, na co pracowali przez tak wiele lat, szlag trafił. Blankowi udało się uciec, ale jakie życie go czekało? W poniżeniu i zapomnieniu.

			Długo błąkał się po świecie. Nie miał żadnego planu, a lata mijały. Nawet nie był pewien, jak dawno to wszystko się wydarzyło. A teraz znalazł się tutaj, gdzie alkohol był tani, choć podły w smaku i poniewierał człowiekiem mocniej niż cokolwiek innego. Leżał na suchych liściach w lasku na obrzeżach miasta. Było to dobre miejsce – dalekie od codziennego zgiełku, a zarazem wystarczająco bliskie do monopolowego otwartego całą dobę, w którym sprzedawczyni, gdy miała dobry humor, sprzedawała na zeszyt. Nikt tu nie zaglądał, bo wiadome było przecież, że gnieżdżą się tu sami pijacy i narkomani. Nawet właściciele psów i entuzjaści spacerów woleli omijać zagajnik szerokim łukiem.

			Złociste słońce powoli skryło się za drzewami. Zrobiło się chłodno, ale nie zdążyło to jeszcze dotrzeć do świadomości Blanka, który miał dwa wyjścia – albo się zdrzemnie i obudzi za kilka godzin cały zmarznięty i pokryty rosą, albo wyjdzie z lasu, wyprosi u jakiegoś przechodnia dwa złote brakujące mu do wina i wróci do swoich kolegów, którzy przez czas potrzebny do opróżnienia butelki będą traktować go jak bohatera. Zawsze można też wrócić do domu, tej klitki śmierdzącej starymi ubraniami i zepsutym jedzeniem, ale to była najmniej kusząca opcja.

			– Władziuuu – zaintonował odrobinę trzeźwiejszy kolega. – Idź po wino.

			– Sam se idź – mruknął Władziu, rozważając dylemat życia.

			– O cholera, chowaj… – wydukał towarzysz, niezdarnie przysypując liśćmi butelki. – Albo w sumie po co. I tak nic nam nie zrobi…

			Blank powędrował za spojrzeniem kolegi i dostrzegł idącą w ich stronę wysoką, barczystą postać. Już z daleka dostrzegł charakterystyczny mundur strażnika miejskiego. Nie wystraszył się. Żeby wystawić mu mandat, strażnik najpierw musiałby znać jego dane, a przecież Blank nie nosił przy sobie dowodu. Nawet nie był pewien, czy takowy jeszcze w ogóle posiada. W najgorszym wypadku czekała go noc na wytrzeźwiałce, co wcale nie było taką złą perspektywą w chłodny, jesienny wieczór.

			– Władziu? Naprawdę? – zapytał strażnik, stając nad pijakami.

			Coś w jego głosie obudziło dawno zapomniany instynkt.

			– Nie ma co. Stoczyłeś się, Blank.

			Blank wytrzeźwiał w ciągu sekundy. Nikt na tym świecie nie znał jego prawdziwego nazwiska.

			Stanął na wciąż lekko chwiejnych nogach i spojrzał w ciemne oczy strażnika tak stare jak świat. Blank jako jeden z niewielu wszędzie by je rozpoznał, w każdym ciele. Bił z nich spokój i pewność siebie kogoś, kto widział już wszystko.

			W pierwszej chwili, gdy doszedł w nim do głosu stary pijak, ręka Blanka powędrowała do czoła, aby się przeżegnać. Na szczęście w porę się powstrzymał. Dowódca nie przepadał za tym gestem.

			– Ty żyjesz – powiedział niezbyt odkrywczo.

			– I z tego, co widzę, mam się o wiele lepiej niż ty – odparł strażnik, mierząc go wzrokiem.

			– Panie. – Blank opadł na kolana.

			W jego sercu zgroza mieszała się z radością. Z oczu popłynęły łzy szczęścia i strachu.

			– Wstawaj. Klękanie to taki przestarzały zwyczaj. Musisz się ogarnąć. – Strażnik zerknął na dwóch pijaków na ziemi. – Czeka nas wiele pracy.

			– Władziuuu, nie daj mu się! – zawołał za odchodzącymi jeden z żuli, a potem, uznając, że spełnił swój obowiązek dobrego kolegi, zasnął.

			– Co teraz, panie? – zapytał Blank, z trudem nadążając za strażnikiem.

			– Najpierw musisz znaleźć nowe ciało. – Mężczyzna zmierzył wzrokiem starego pijaka. – Starszy, elegancki pan. W kapeluszu i z laską, jakby wyjęty z poprzedniej epoki.

			Blank gorliwie pokiwał głową. Choć Pierwszy zniknął z tego świata na wiele lat, czerpał wiedzę z obecnego ciała.

			– A co potem?

			– Potem znajdziemy pole krwi.

			– Tak jest. Znam pewne takie miejsce – odparł Blank, a w jego sercu pojawiła się nadzieja. Już nic nie będzie takie, jak do tej pory.
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Boicie sie ciemnosci? Wierzycie w przeczucia, znaki i przepowiednie?
Ta ksigzka jest dla was!

Maja Lidia Kossakowska
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Oszatamiajacy debiut!
Alice Broadway po mistrzowsku tgczy
fantastyke z tajemnicg i utopia.

Kazde zachowanie, kazdy uczynek, kazda wazna chwila
zostawia $lad na Twojej skdrze. Leora jest przekonana, ze
jej zmarly ojciec powinien zosta¢ zapamigtany na zawsze.
Wie, ze zastuguje, aby wszystkie jego tatuaze zostaly usu-
nigte i przeksztatcone w ksiege skéry jako dowdd dobrego
zycia, jakie widdt.

Jednak kiedy odkrywa, ze jego tusz zmieniono, a ksiega jest
niekompletna, zaczyna si¢ zastanawiad, czy tak naprawde
kiedykolwiek go znata.





images/00014.jpeg
Wierzyla, ze im wigce) wypocisz na treningu, tym
miej wyclerpisz w walce.

Wierzyta, ze najlepszym sposobem, by unikna¢
Zlamanego serca, jest udawac, ze sie go nie ma.

Wierzyla, ze to, jak mowisz, jest czesto wazniejsze
niz to, co masz do powiedzenia.

Wierzyla tez w filmy akgji, trening sitowy, potege
‘makijazu, ¢wiczenie pamiedi, r6wne prawa oraz to,
e zfilmikéw na YouTube mozna sig nauczy¢ milio-
‘na rzeczy, ktérych na prézno szukac w college'.

Jule West Williams to wojowniczka, dziewczyna kameleon, zawsze gotowa do ataku.

Imogen Sokoloff to dziedziczka fortuny i zagubiona w Zyciu sierota. Co przyniesie
przyjazn tych dwoch tak roznych dziewczyn?

Nowa powie$¢ autorki,Bylismy Igarzami” Thriller New Adult pelny suspensu, intryg
i nieczystych zagrywek. E. Lockhart stworzyla porywajaca historie miodej kobiety,
ktorej diaboliczne umiejetnosci staty sie przepustka do wygodnego zycia.

BESTSELLER,NEW YORK TIMESA™!

.Tej ekscytujacej, pigknej i piekielnie madrej ksigzki absolutnie nie da sie
zapomnie¢” - John Green, autor bestsellerowe] ksiagzki Gwiazd naszych wina

Potkniesz ja od razu w catosci” - Gayle Forman, autorka bestsellerowego Zostari,
Jesli kochasz

»Ambitna powies¢ z intrygujaca bohaterka, sprytnie skonstruowana fabuty
i doskonatym stylem” — The New York Times Book Review

Nie da sie od niej oderwac. Lepiej zapamietaj ten tytut. To opowies¢ o skrywa-
jacej mroczny sekret dziewczynie, z zaskakujacym, lecz satysfakcjonujacym

zakoriczeniem” - Entertainment Weekly

»Fascynujaca, wysmakowana... Petna zwrotéw akcji i doskonale napisana” —
The Wall Street Journal
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AUTORKA NAGRODZONA
GOODREADS AWARDS 2016

Piasek pustyni wypelnia jej dusze!

Bestsellerowa seria, ktora pozbawi cie tchu i bedzie trzymac

w napigciu, dopéki nie opadnie kurz po ostatecznej bitwie!

Kiedy Amani Al-Hiza uciekala z zabitego deskami miasteczka, nie
sadzita, 7 dolaczy do rewolucjonistéw, a co dopiero, 7e stanie na
czele rebelii. Ale nie ma innego wyjscia, gdy zadny krwi Sultan Mifaji

wiezi Ksigcia Buntownika w mitycznym miescie Eremot.

Amani uzbrojona jedynie w rewolwer, zimna krew i potezna moc
P6ldzina musi przeprowadzic grupe rebeliantéw przez bezlitosna
pustynie. Jednak ma wrazenie, 7 jedyne, cojéj si¢ naprawde udaje,

to prowadzenie ich na pewna $mierc.
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CIRCUS LUMOS WCIAGNIE CIE W SWIAT GWIAZD | DEMONOW,
CYRKOWYCH SZTUCZEK | MILOSCI.

Nocni towcy, Supernatural, Caraval - brzmi znajomo?
Siegni] po serie Aleksandry Polak i daj sig oczarowac!

Alicjajest w ostatniej klasie liceum, do tej pory jej zycie przebiegalo spokojnie, by nie
powiedziet, ze nudno. Jednak los bywa przewrotny,  seria nieprzewidzianych zdarzer
rzucajg na gleboka wodg magii i milosci. Kiedy poznaje Hadriana z Circus Lumos, wie,
ze nic nie bedzie takie jak dawniej.

Kiedy magiczny cyrk powraca, ciemnosé znow atakuje. Takiego obrotu wydarzer nikt
si¢ nie spodziewal! Alicja walczy o przetrwanie w mrocznych podziemiach Hadesu,
gdzie brat Hadriana, Tristan, staje si¢ jej jedynym sprzymierzeiicem. Gdy dziewczyna
w koricu ucieka, okazuje si¢ to poczatkiem niebezpiecznych przygod. W nadziei na
Zlamanie klatwy cigzqcej nad braémi, Circus Lumos wyruszajg w dalekg droge i od-
krywajq sekrety poteznych magow. Pomiedzy Alicjq a Tristanem nawiqzuje sig ni¢
sympatii i zycie dziewczyny kolejny raz przewréci si¢ do géry nogami

Jak potoczg si¢ dalej losy cyrku? Co wydarzy si¢ miedzy Alicja a Tristanem? Kim
jest tytulowa Perlowa Dama? Siggnij po ksiazke i wyrusz w podroz z cyrkows trupg
$wiatel i cieni.

Caytanie Krdla Kier zaczelam z wielkim sentymentem, poniewaz Alica do bélu przypominala
mnie ze szkolnych at. Nastpnie wkroczyla magia wraz z Kimatyczng aurg nieziemskiego cyrku
iwtedy.. ta ksigzka porwata mnie do reszty!

Maja Klodawska, Maja K.

Lektura obowigzkowa dia milo$nikéw Dardw Aniofe, Cyrku Nocy oraz... Mean Girls Krd Kier to
nowa przygoda, tajemnicza magia, historia doprawiona nastoletnim zyciem i mitoécia nie z tej
ziemil Nie moge sig doczekaé nastepnego tomu.
Pawel Debowski, P42
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